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1
R a c z e j n a le ża ło b y  zm ien ić  p o rząd ek  tych  

w y ra zó w , od d a ją c  p ie rw szeń stw o ... p lo t­

k om , tak  b ow iem  ro zp a n o s zy ły  się one 

w  naszem  ży c iu  p o lity czn em . N a  p ro w in c ję  

d och o d zą  ty lk o  n iek tó re  ich  od g ło sy , n a to ­

m iast w  s to lic y  p lo tk a  k ró lu je  n iep o d z ie l­

n ie , zn a jd u jąc  co raz  w ię k s z y  posłuch i  c o ­

ra z w ięk szą  w ia rę . N ie  m ożna się n a w e t te ­

mu d z iw ić . J es t to n ieun ikn ion a k on sek w en ­

c ja  naszych  n ien orm a ln ych  s tosu n k ów  p o li­

ty c zn ych  ora z  m etod , s tosow an ych  p rzez 

ob óz  rzą d zą cy . W s zy s tk o  o tacza  s ię gęs tą  

m g lą  ta jem n icy , w s zy s tk o  się u k ry w a  i  kon- 

ep iru je . T ym cza sem  sp o łeczeń s tw o  p ragn ie  

w ie d z ie ć , co się d z ie je  i co g o  oczek u je  w  

n a jb liż s ze j p rzysz ło śc i, w ię c  szuka w szęd z ie , 

g d z ie  m oże, od p o w ied z i na n iep o k o ją ce  p y ­

tan ia . N ie  zn a jd u jąc  je j w  u k ryw a n ych  

p rzed  niem  fak tach , szuka o d p o w ied z i w  do 

m ys łach  i p lo tkach . W  ty ch  w aru n kach  za ­

c ie ra  się g ra n ica  m ięd zy  jedn em  a  d ru giem , 

p o w s ta je  chaos, w  k tó rym  co ra z  tru dn ie j 

o r je n to w a ć  s ię  m ożna...

P rz yp o m n ijm y  .c ią g le  jwwcsę-.-• ekW .a lm  

sp raw ę  k o n fe ren c ji b. p re tn js rów  rzą d ów  po- 

m a jow ych . G d y  w  prasie o p o zy c y jn e j u ka­

za ła  s ię o n ie j p ie rw sza  w iadom ość, zap rze ­

c zon o  je j  n a jen e rg ic zn ie j z k ó ł  rzą d ow ych . 

J a k  s ię o k a zu je  obecn ie , p ie rw sze  zap rze ­

czen ie  nie b y ło  posu n ięc iem  ta k tyc zn em , a le 

is to tn ie  b iu ro p rasow e  p rezyd ju m  rad y  m in i­

s tró w  n ic  n ie  w ie d z ia ło  o zam ierzon e j k on ­

fe ren c ji. D z ia ła ło  w ię c  w  d ob re j w ie rze . — 

A lb o  d ra g i p rzyk ła d . O zd e c yd o w a n y m  ju ż  

w y je ź d z ić  p rem je ra  na k ilk u d n io w y  w y p o ­

c zy n ek  b iuro p rasow e  p rezyd ju m  rad y  m i­

n is trów  d o w ied z ia ło  s ię  od  d z ien n ika rzy ... 

D a w n ie j b y w a ło  in a cze j: d z ien n ika rze  d o ­

w ia d y w a li  się z biuTa p ra so w ego  o tern, co 

się d z ie je  w  rządzie .

T e  d w a  p rz y k ła d y  z osta tn ich  dn i ilu ­

s tru ją  a tm os ferę  k on sp ira c ji, w  k tó re j ro ­

d z ą  się p lo tk i. P rz y zn a ć  trzeba , iż  w aru n k i 

d la nich są b a rd zo  sp rzy ja ją ce .

A le  w ró ćm y  je s zc ze  do k o n fe ren c ji spal* 

sk ie j. C h oc iaż u p łyn ę ło  od n ie j ju ż  p ra w ie  

d w a  ty go d n ie , nie p rzes ta je  budzić  p o w sze ­

ch n ego  za in te resow an ia  i je s t  n ada l p rzed ­

m io tem  n a jro zm a its zych  k om b in acy j p o li­

ty c zn y ch , d o m ys łó w  i, o c zy w iś c ie , p lo tek . 

D o  jed n e j z  ty ch  trzech  k a te g o r y j o d g ło ­

só w  k o n fe ren c ji b. p rem je ró w  rzą d ó w  pom a- 

jo w ych  trzeba za lic zy ć  p ow ta rzan e  z c-ałą 

s tan ow czośc ią  tw ie rd zen ie , że  zw o ła n ie  k on ­

fe ren c ji nastąp iło  z in ic ja t y w y  pana P r e z y ­

d en ta , za n iep o k o jo n ego  b a rd zo  p ow a żn ie  

za rów n o  iz o la c ją  P o lsk i na teren ie  m ięd zy ­

n a ro d o w ym  ora z  n iep ow od zen iem  za b ie g ó w  

o p o ży c zk ę  zagran iczn ą , ja k  i s y tu a c ją  g o ­

spodarczą  w ew n ą trz  k ra ju . W s z y s tk ie  te 

t r z y  sp raw y  b y ły  om aw ian e  obszern ie  p od ­

czas k on feren c ji, p rzyczem , is to tn ie , p ro f. 

B a rte l, p o w o łu ją c  s ię  n a  to , że  od  d łu ższe­

g o  czasu trzym a się zd a lek a  od  ak tu a ln e j 

p o lity k i, bardzo m ało  zab iera ł g los . P o  u koń  

czen iu  o fic ja ln e j k o n fe ren c ji za p y ta n y  p rzez 

pana P re zyd en ta , ja k ie  w id z i w y jś c ie  ? obec­

n e j sy tu ac ji, w e d łu g  k rą żą cych  w  W a r s z a ­

w ie  p lo tek , m iał p ow ied z ie ć  p r o f .  B arte l, że, 

zdan iem  je g o , n adszed ł ju ż czas, aby w o j­

sko odesłać do koszar. T o  rzekom e ośw ia d ­

czen ie  prof- B artla  je s t  w  te j ch w ili b ardzo  

s ze rok o  k om en tow an e , chociaż,, o c zyw iśc ie , 

n ik t n ie m oże  s tw ie rd z ić , że  p ro f. B a rte l p o­

w ie d z ia ł coś p od ob n ego . A le  w  te j a tm os fe ­

rze, ja k a  panu je w  s to lic y  państw a, w szys t­

ko  w y d a je  s ię  p raw d op od ob n em  i  w s zy s tk o  

jes t b rane p ow a żn ie .

U trzym u je  się tak że  p rzekon an ie , a  n a­

w e t  w ię c e j:  abso lu tna  pew n ość , ż© k o n fe ­

ren c ja  b. p rem je ró w  r zą d ó w  p o m a jo w yeh  

m usi m ieć swe k on sek w en c je . N ie  t y lk o  da l­

szy  c iąg , za p o w ied z ia n y  na d z ień  20 b. m. 

P ew n o ść  ta  op ie ra  c ię  na powszechtnem  

p rześw iadczen iu , że  ob ecn y  stan r z e c z y  w  

pań stw ie  n ie da s ię ju ż d łu go  u trzym ać. D o ­

kon an e n ied aw n o  częśc iow e  zm ian y  w  rzą ­

d z ie  u w ażane są d op ie ro  za  p ie rw s zy  k ro k  

na te j d rod ze , k tó r y  w in ien  m ieć  g łęb sze  na­

stępstw a.

D a ls zy  ro zw ó j w y d a rz eń  w yo b ra ża n y  

je s t  m n ie j w ię c e j w  n astęp u ją cy  sposób : za 

t r z y  m ies iące  od b ęd z ie  s ię  n o w a  rek on stru k ­

c ja  rządu, s ię ga ją ca  g łę b ie j i  d a le j,  n iż ta  

z ‘ p rzed  k ilk u  ty go d n i. N a  c ze le  rządu  sta­

n ie  o b ecn y  m in is te r  sp raw  w ew n ętrzn ych , p. 

B . P ie ra ek i. R o zp o czn ie  się n o w y  o<kres rzą ­

dów  s a i^ e y jn y c i j  tL w S tó jt y  j& l-d z lś ,  j j& o  

„d y k ta tu ra  6erca“ . A le  i ten  ok res  b ęd z ie  

k ró tk o trw a ły , g d y ż  ro zw ó j w y d a rz eń  w  k ra ­

ju  b ęd z ie  w y m a g a ł b a rd z ie j s ta n ow czy ch  

posu n ięć  n a  d rod ze  do lik w id a c ji p om a jow e- 

g o  system u. Z a jd z ie  kon ieczn ość  p ow o ła n ia  

n o w ego  rządu  z p ro f. B a rt lem  na c ze le , ja ­

k o  rządu p rze jś c io w eg o , p o p rzed za ją c e go  

p o w ró t do norm aln ych  stosu n ków  w  pań ­

s tw ie . W id o czn ą  ozn ak ą  p ow ro tu  ty ch  sto­

su n k ó w  b ęd z ie  n astęp n y  rzą d  —  ga b in e t 

W ład ys ła w a . G ra b sk iego , k tó r y  w  od rod zo - 

nem  pań stw ie  po lsk iem  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  

za jm o w a ł s tan ow isk o  p rem je ra  i  m in istra  

skarbu.

T a k  sob ie  w y o b ra ża  d a ls zy  p rz eb ie g  w y ­

darzeń  p o lity c zn a  p lo tk a , k tó ra  ze  zn anych  

p ow szech n ie  p o w o d ó w  ta k  w ie lk ą  ro lę  od ­

g r y w a  w  naszem  ży c iu  pub licznem . N o tu je ­

m y  je j  p rz ew id y w a n ia  i d om ys ły , n ie  w c h o ­

d ząc  w  b liższą ich  ocenę, bo trudlno p o le ­

m izo w a ć  z  czem ś, co  się n ie  op ie ra  n a  fa k ­

tach , co je s t  n ieu ch w ytn e  i s tan ow i je d y n ie  

w y ra z  p ow szech n ych  ży c zeń , k tó rym  społe­

c zeń s tw o  d a je  c o ra z  ż y w s z y  w y ra z  i k tó ry ch  

za sp ok o jen ia  szu k a  w  daw an iu  p o s h ie tt i 

■wszystkiemu, co go  m oże  zb liży ć  do  tego  
celu .

W śró d  p o w o d z i p lo tek , z k tó ry ch  ty lk o  

część  zd o ła liśm y  za n o to w a ć , je s t  to  jed en  

fa k t  n ie w ą tp liw y  i b ezspo rn y. W s z y s tk ie  

p lo tk i, d o m y s ły  i p rzyp u szczen ia  p och o d zą  

z n iego  i w  n im  cze rp ią  sw e natchn ien ie. 

P o n a d  tera, co  s ię  d z ie je  w  P o ls c e , d om i­

nu je n astró j w y c ze k iw a n ia , że  jed n ak  ju ż  

n ie za d łu go  m uszą nastąp ić  w  n ie j rad yk a ln e  

zm iany. W a lk a  z tym  n astro jem  b y ła b y  b e z ­

c e lo w a  i p od e jm o w an ie  je j  p rzyp o m in a ło b y  

w a lk ę  z w ia trakam i, N a  ten  luksus n ie  m o ż­

na sob ie  dziś p o zw o lić , g d y ż  is tn ie je  s ze reg  

sp raw , k tó re  ju ż nic p roszą , le c z  po prostu  

k r z y c z ą  o to, ż e b y  w re s z c ie  za ją ć  się n iem i 

p o w a żn ie  i rozsądn ie . I  to  n ie  ty lk o  w  za­

k res ie  zagad n ień  gosp od a rczych . A. D.

M IN. Z A L E S K I  W Y J E Ż D Ż A  DO G E N E W Y .

W arszaw a, 8. 4. (Te le f. w t.) W  sobotę 
w y jeżd ża  p rzez Paryż do  G en ew y  min. Z a ­
le sk i na rozpoczynającą się  w  pon ied zia łek  

seeie Rady L ig i ^arodów .

Niebezpieczeństwo powodzi minęło.
W arszawa, 8. 4. (Telef. w f.) P rzes ilen ie  

w  p rzyp ływ ie  w ód na rzekach już nastąpiło. 
J ak k o lw iek  przybór w o d y  na W iś le  trw a 
w  dalszym  ciągu, czynnik i p ow o łan e do 
obserw ow an ia  stanu wód, n ie  żywią obaw  
o powódź.

Echa sanacyjnych wyborów.
Warszawa., 8. 4. (Telc-f. w ł.) W yd z ia ł cy­

w ilny Sądu okręgowego w yd a ł wyrok w  spra­
wne powództwa wytoczonego przez pełnomoc­
ników Towarzystwa Resursy Obywatelskiej 
przeciwko skarbowi państwa. Pow odow ie do­
m agali się 10.000 zł. odszkodowania z tytułu 
zdemolowania sali Resursy w  dniu 4 listo­
pada 1930 r., kiedy to bojówka napadła na 
odbywające się tam zebranie Stronnictwa 
Narodowego. Jako podstawę skargi wysu­
nięto brak celowych zarządzeń ze strony po­
licji w  czasie zajść, wywołanych przez napast­
ników. Sąd oddalił powództwo ze względów  
zasadniczych.

N O W E  Z A R Z Ą D Z E N IA  W  S P R A W IE  
C E L  M A K S Y M A L N Y C H .

Warszawa. PAT- D zisie jszy  „M on itor Pol- 
sld “  zam ieszcza rozporządzenie m inistra skarbu 
o częściowej zmianie rozporządzenia z  dnia 29 
marca 1932 w  sprawie stosowania ceł m aksy­
malnych, oraz instrukcje o kontroli pochodnych 
arseno-benzynowych. Kontrola ta winna być 
wykonywana przez państwową komisję kontro­
li p f  tuCikTycu aisesjo-bftbzyriy zgodńio z prze­
pisami niniejszej instrukcji.

OSZCZĘD NO ŚCI K O SZTE M  E M E R Y T Ó W .
Wobec, zastosowania przy wypłacie pensji 

kwietniowej nowydh stawek emerytalnych dla 
urzędów państwowych osiągnął skarb państwa 
oszczędność misięcmną w  wysokości 2,400.000 
złotych.

K T O  M A SZCZĘŚCIE?

Warszawa, 8. 4. (Telef. wl.) W ygrane po 250 
zł. oraz premje po 3.000 zł. padły podczas dzi­
siejszego ciągnienia Państwowej Loterji K laso­
wej na numery: G26, 90.108. 91.784, 120.327, 
151-872. 15.000 zł. wygrał nr. 121.900, 5.000 zł- 
padło na nry: 79.516, 103.516, 3.000 zł. na ery: 
96.035, 126.071, 135.631, 151.985.

O RGANY R IEGERA
Organy p ie rw szo rzędne j jak ośc i
a m imo to tanie, bo o p i ę k n e m  
brzmieniu z pierwszorzędnego m s t s -  

rjału  i solidnie wykonane.

ZAKŁADY BUDOWY ORGANOW

BRACI RIEGER
KARN IO W  Ś lą sk  —  Rok załóż. 1573.

Ekspozytura nr Krakowie
ul. Sienkiewicza L. 2 8.

Z IE M K IE W IC Z  P R Z E D  S Ę D Z IĄ  Ś L E D C Z Y M  

W arszaw a, 8. 4. (Telef. w l.) Obiega po­
głoska, że Ziem kiewicz jest kleptomanem. 
Był on dzisiaj przesłuchany przez sędziego  
śledczego.

M A T E R I A Ł Y
W E Ł N I A N E

NA-WKDSENNE-VBRANIA 
PŁASZCZE* KOSTJVCA<

Znowu niekorzystno orzeczenie w sprawie Gdańska.
Genewa, 8 kwietnia. Komisja prawnicza L i­

gi Narodów, która w  tych dniach zajmowała 
się problemem polsko-gdańskim w  związku z 
rozbudową portu gdyńskiego, wydała orzecze­

nie, wedle którego Polska zobowiązana jest do 
pełnego wykorzystania portu gdańskiego zaró­
wno dla potrzeb własnych jak w  komunikacji 
tranzytowej.

Mmi io ii
W arszaw a, 8. 4. (T e le f. wł.) Powrót pre­

m jera z K ryn icy  spodziewany jest 18 b. m. 
P o  powrocie do s to licy  p. p rem jer w y jed z ie  do 
Spały na drugą konferencję premjerów. Skut­
kiem  w yjazdu  szefa rządu na urlop, n ie zostały 
ostatecznie zadecydowano żadne przesunięcia 
w świecie urzędniczym i finansowym, o któ­
rych mówiono w  ostatnich dniach. Przycichły 
pogłoski jakoby b. min. Matuszewski miał objąć

stanowisko po prezesie P. K . O. dr. Gruberze,
podobnie jak przycich ły  pog łosk i o zamierzo- 
nem ustąpieniu p. Góreckiego ze stanowiska 
prezesa B . G. K. na rzecz b. wiceministra skar­
bu dyr. Fajansa, ewentualnie prezesa Najw yż­
szej Izb y  K on tro li gen. Krzemińskiego. W  sfe­
rach dobrze poinform owanych m ówią, że  ko­
niec kwietnia i maj będą okresem ważnych dla 
naszego życia gospodarczego przesunięć.

Tragiczny finał wycieczki po 
jeziorze.

Berlin 8 kwietnia. Na jeziorze tYerbellin, le­
żąc em w  odległości około 70 km. na północ od 
Berlina, wywróciła się wczoraj łódz  ig ło w a ,  
w  której wybrało się na przejazdzkę 8 młodych 
osób Wypadek zauważono z brzegu i natychmiast 
wysłano‘ pomoc.. Mimo to zdołano zaledwie 4 osoby 
wyratować, podczas gdy 4 wycieczkowiczów , wła­
ściciel łodzi utonęli.

Piornn uderzył w  pędzący 
samochód.

Rzym 8 kwietnia, W  Sinalusnga koło Sieny wy­
darzył się wczoraj niezwykły wypadek _ katastrofy 
samochodowej. Podczas burźy uderzył piorun w  ja­
dący pełnym biegiem samochód towarowy, wsku­
tek czego szofer został sparaliżowany i straci pa­

nowanie nad wozem, który następnie na zakręcie 
stoczył się do parowu i stanął w płomieniach, szo­
fer i dwaj jogo pomocnicy zginęli na miejscu.

Konflikt w  górn ictw ie  c z ę s t a  
zlikwidowany.

p r aga, 8 kwietnia. K on flik t m iędzy górnika- 
mi a właścicielami, k o p a li w ęg la  w  okręgu mo- 
rawsko-ostrawskim  i karw ińskim  został osta­
tecznie zlikw idow any. Przedsięb iorcy zrezygno- 
wali z  zapow iedzianych m asowych zwolnień ro ­
botników do końca bieżącego roku. Część gór­
ników. k tórzy  z  powodu braku zbytu węgla nfe 
będą inogli być  zatrudnieni, będą na zm ianę ur­
lopowani na przeciąg jednego miesiąca. P łace 
zasadnicze pozostaną bez zmiany.
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P. Tardleo szachuje radykałów .O czcili pisia inni?...
Znów przeciw uniwersytetem.

W  „G a z e c ie  P o ls k ie j"  p o ja w ia ją  się na 
2n iian ę  a r ty k u ły , ra z p rz e c iw  u n iw e rs y te ­
tom , d ru ty  ra z w  ich obron ie. O statn io  p. 
Z. K .  u d e rz y ł zn ó w  na u n iw ersy te ty , p ow ta ­
rza ją c  stare za rzu ty , k tó re  z re sz tą  zrfsta ly  
o d p a rte  na łam ach  te jż e  -G a z e ty  P o ls k ie j" .

' jjSzkolniotwo akadem ickie u nas —  pi- 
fize p. Z  K . —  nio łączy  się. z risz tą  s y s te ­
mu szkolnego. N ie  lic zy  się z potrzebam i 
społeczeńet-wa, u jaw niając tendencję do 
przedłużania czssu stiwljów, zwiększania ko­
sztów , nio kształcąc ani intensywnie aai 
praktyczn ie. Pozatem  uniezależniło się pań­
stw ow e szkoln ictw o akadem ickie od władz 
państw owych —  personalnie i rzeczowo. 
Pro fesorzy  są nieusuwalni, n ieodpow iedzial­
ni i poza kontrolą. Razem  nazyw a się to 
autonom ją, dla której nic znam przykładu 
ani obecnie ani w  bistorji.

W ybu ja łą  ( ! )  cześć ( ! )  cl!a naukowej 
tw órczości przeniesiono w  myśl praw a ira- 
d jac ji uczuć na profesorów .

„W yposażen ie  szikół akadem ickich w 
sutonom ję i p rzyw ile je  —  do tak iego w n io­
sku dochodzi p. Z. K . —  nio okazało się 
stosownym  środkiem, żebyśm y m ieli i n a ­
leży te  szkolenie zaw odow ców  praktyku ją­
cych i c ieszyli się z rozkw itu  twórczości 
naukowej. Połączen i o dwóch różnych zadań 
w  zakładach akadem ickich ni© w ychodzi na 
dobre żadlnemu z• tych zadań a profesorów 
o wrażliwszem  sumieniu staw ia  w  delika t­
nej 6ytm cji. Z  ich strony aetio finium re- 
gendorum spotyka  się z uznaniem11.

Ze swej zaś strony powiemy: —  byłby 
ostatni czas, żeby sama redakcja „G azety 
Polskiej“  zajęła w  tej sprawie stanowisko, 
a  nie ograniczała się do drukowania wszyst­
kiego, co poszczególni harcowmicy do dzien­
nika nadeślą. Z tego bowiem niema żadne­
go pożytku, a jest tylko szkoda. Czytelnicy  
m ogą stracić wszelkie zaufanie do szkół 
■wyższych... Chyba, że to jest celem kam- 
panji prowadzonej przez „Gazetę Polską".

0 kwalifikacja p. Stam!rcwsklego.

„Gazeta W arszawska" zajmuje się zapo­
wiedzianą i podobno już postanowioną, no­
minacją p. Stamirowsikiego na prezesa Ban­
ku Rolnego.

,N io  spraw dzają się zatem  —  zauważa 
^G azeta  W arszaw ska" —  p ierw otne donie­
sienia, że  p. Ludk iew icz zarezerw ow ał sobie 
pow rót na dawne stanowisko, z czego w y . 
milka, żo znalazła tu zastosowanie zasada, 
prom oyeatur, ut amoweatur.

O kwalifikacjach fachowych p. Stamł- 
rowskiego na odpow iedzia lne i trudne sta­
now isko szefa  jednego z trzech banków 
państw ow ych n ie  w ie  nic n ikt ani w  kraju, 
ani zagranicą. W iadom o natom iast, że  jak o  
k ierow n ik  departamentu politycznego min. 
spraw  wewnętrznych, przeprowadzał on w y  
b o ry  w  listopadzie 1930 roku i że był głów ­
nym świadkiem oskarżenia w  procesie brze­
skim.

Trudno przypuścić w  tak ważnej nomi­
nacji przypadek  czy  om yłkę. A  w  takim  
razie  pozosta je ty lk o  jed yn y  wniosek, a  
m ianow icie ten. że przy obsadzaniu stano­
w isk  finansowych nie decydują kw a lifika ­
c je  fachowe, a le po lityczne —  i  to nie ze­
w nętrznej, a le  w ew nętrznej natury. Jest to 
także rodzaj zaufania, a le  wewnętrznego, 
zaufania czynn ików  decydu jących  do tych, 
k tórym  się pow ierza pewne posterunki.

TaiMe zaufanie jest w ystarcza jące, gdy  
ma- się dużo pieniędzy i  g d y  chodzi ty lko  
o ich rozdział. Natom iast, g d y  trzeba szu­
kać  kredytu , n ie  można pom ijać także te­
g o  drugiego rodzaju  zaufania, k tóre m oże 
zasilić w yczerpane kasy bankowe. W  tym 
drugim  wypadku nie wystarczą w ew nętrzne 
p o lityczne  k ry terja  grupy rządzącej11.

D e c y d u ją c e  s fe ry  sądzą : je ś li m óg ł ob ją ć  
a rc h e o lo g  od e p o k i „ łu p a n ego  k a m ien ia " m i­
n is te rs tw o  re fo rm  ro ln ych , to  n ic  u ie s to i 
n<i p rzes zk o d z ie , b y  p. Stam  i raw sk i m ó g ł 
b y ć  p rezesem  B ank  u R o ln e g o !

Z a g a lo p o w a ł  s ię ..

L ik w id u je  s ię  w  W a rs za w ie  dość cieka­
w a  historja literata p. B o y e ‘go... P rz ed  la ­
k iern i 2 m ies iącam i w y g ło s i ł  p. B o y e  o d c zy t  
c  H iszp an ji. W  o d c zy c ie  tym  p o zw o lił  sobto 
n a  b a rd zo  d a lek o  id ą ce  w y c ie c z k i p rz e ć ,w  
H is zp a n ji w ie k ó w  u b ieg ły ch . N a iw fiia c ze k  l i ­
c z y ł  na to, że  ta k ie  p rzem ów ien ie  p ó jd z ie  
p o  lin ji d z is ie js z e g o  rep u b lik ań sk iego  rządu  
w  H iszp a n ji i b ęd z ie  m item  d la  pose ls tw a  
h iszp ań sk iego  w  W a rs za w ie . P o k a za ło  sic 
jed n ak , że  —  n ic. N a  o b ja w y  n ie za d o w o le ­
n ia  ze  s tron y  pose ls tw a  o d p o w ied z ia ł butn ie 
n. B o y e  w  „R o b o tn ik u "  p rz e jr z y s tą  p o g ró ż ­
k ą , że  —  zas ięgn ie  op in ji w  M a d ryc ie . T e j  
jed n ak  p o g ró żk i n ie  m ó g ł w y k o n a ć , a lb o ­
w iem  w- san a cy jn ym  ( ! )  „E x p rcss io  Porau -

Za trzy tygodnie pójdą Francuzi Jo urny 
w yborczej. Kampanja w yborcza już rozpoezę;a. 
N iek tóro part.jo w ystąp iły  z nroczystc-mi ode­
zwami. W  szczególności dw ie: radykalna i so­
cjalistyczna. Part je t. zw. .‘.inorlercs-1 'um iarko­
wane) robią ostatnie przygotow an ia . T ym cza ­
sem wybitn i p o lity cy?  szefow ie partyj, wpru- 
n ia ja m achinę ag itac ji w yborczej w  ruch za 
pośrednictwem popularnej w e ' Francji instytu­
tu  „ban k ie tów ", któro na tem polegają, że J>- 
hrane fzw yeza jn ie  dość liczcie) grono p rzy ja ­
c iół politycznych zbiera się dla spożycia  obia­
du, a w łaściw ie i!la dania swemu przyw ódcy 
możności do wypow iedzenia ..zasadniczych" pc- 
g  ląd ów  na najważniejsze prallc-my po lityk i 
■państwowej. W ygłoszon y przy tak iej okazji 
dy-kur.s polityczny służy potem o f ice rem  i nod- 
ofieeroim partyjnym  jak o  m ałerjal do ag itacji 
wybiorczej i jako ..wyznanie" w iara po litycz­
nej w  danej chwili. W  tych warunkach na bok 
idą nawet oficjalne odezw y poszczególnych par 
ty j. Zadania orientacyjne spełniają m ow r ..ge­
neralskie". Francja, typ ow y  kra j dem okracji, 
lubi w ie lk ie  nazwiska, poddaje się urokow i po­
litycznych  p rzyw ódców  i orjentu je się według 
ich przem ówień i deklaracyj.

T ak ą  rolę w  obecnej karotpnnji w yborczej 
odegra z pewnością św ieżo na bankiecie w y ­
głoszona przez p. Tardieu mowa. Będzie z pe­
wnością ż y w o  kom entowaną i przyczyn i się 
n iew ątp liw ie do wyjaśnienia dość niejasnych 
stosunków panujących w  obozie francuskiej le ­
w icy .

P rcm jer francuski wskazał w  swej m owie 
.na olbrzym ie zadania, jak ie ma Francja w  tej 
chwili do spełnienia, tak w  dziedzin ie wewnątrz 
nej, jak  zagranicznej polityki. Równocześnie 
z naciskiem  podniósł, że F rancja  spełni je  tem 
lep iej, im lepiej sam naród będzie zjednoczony, 
im w iększą i solidniejszą, w iększością będzie 
rząd rozporządzał w  parlamencie.

Z w łaściwą soifcie otw artością  dotkną! p. 
Tardieu najw iększej bolączki francuskiego ży ­
cia politycznego: —  m ianow icie dziwnej poli­
tyk i. jaką  uprawia part ja  radykalna.

P arysk i ..Tempo’ 1 dobrze ją  określa tw ier­
dząc, żo —  radyka li m ają dw a program y: jeden 
„w y b o rc z y ", drugi ..rządowy’1.

N a  olfres w yborów  wywieszają, radykali naj 
bardziej (ew icow e i raJyija fne hasła. .CJya do­
trzym ać kroku socjalistom . Chcą naw et a nimi 
utrzym ać ,,braterstwo broni11 przeciw  . reak­
c ji" . W ych odz i to  na ja w  p rzy  uzupełniających 
wyborach. Mając do w yboru  m iędzy  kandyda­
tem którejś z republikańskich partyj, a kandy­
datem  socja listycznym , w yb iera ją  tego  drugie­
go. B y ły  w ypadki, że w o le li g losow ać nawet 
na komunistę niż „sp lam ić s ię ’1 glosowaniem  
na „reakcy jnego ’ 1 kandydata part.ji republikań­
skiej.

T o  im  jednak nie przeszkadza, że po zakoń­
czeniu w yb orów  porzucają „k a rte l lew ic o w y " 
(porozum ienie z socjalistam i ) r  bronią intere­
sów  drobno-m ieszcznńsklej i  roln iczej masy 
swych wyborców .

P. Tardieu  dotknął w sposób delikatny tej 
bolączk i francuskiego życia po litycznego  i ja ­
k o  platform ę d la przyszłej konsolidacji żyw io ­
łó w  państwowo-twórczych, tak  potrzebnej ze

n y m “  zam ieszcza  te ra z  lis t  o tw a r ty  do p o ­
se lstw a . w y g lą d a ją c y  na p rzep roszen ie .

„M o je  pog lądy  h istoriozoficzne —  piszo 

p. B oye  —  oraiz k ry tyka  stosunków w  w. 
X V I I  ńa półw yspie pirenejskim w mieści, 
słom tłumaczeniu zostały przedstaw ione Pa- 

_ nu. Panie pierwszy sekretarzu poselstwa, 
jako  k ry tyk a  całego narodu hiszpański ago, 
dla którego miałem zawsze ty lko  g łębok i 
podziw  i uwielbienie. Przeinaczenie moich 
s łów  i intoncyj stało * :c źródłom ohustrou- 
■nego nieporozumienia. Zareagowałem  na ła ­
mach prasy, donosząc, żc fragm enty m ego 
odczytu  zostaną wysiane do ministra spraw 
zagranicznych w  M adrycie wraz z zapyta­
niem. czy podobne poglądy na przeszłość 
Hiszpanji m ogą w  dzisiejszej republice ucho 
dzić za właściwe.

L ist ów  w ysłany nie został, gdyż po 
napisan iu . go uświadomiłem sobie, że mam 
tu w W arszaw ie dostatecznie w ysoką in­
stancję w osobie Pana. Fa-ńe ministrze peł­
nomocny. dia rozs lrzygu  ęc-ia nie ty le  spo­
ru, ile nieporozumienia.

Spostrzegłszy, że dyskusja zaczyna przy 
bierać dem agogiczny i ca łkow icie nieisto­
tny charakter, przerwałem  ją, nawiązując 
bezpośredni stosunek z poselstwom.

Po  nawiązaniu bezpośrednich stosunków 
z poselstwem i ustaleniu naszych poda/łów, 
ifważam obustronnie tm r iiły  incydent Z;1 
ostatecznie zlikw idowany. Kończąc, proszę, 
aby Pan. Panie m inistrze p-łncwnocny i Psu, 
Panie pierwszy sekretarz poselstwa, zeoheid 
li przyjąć m oje życzenia długich lat ow oc­
nej p ra cy " itp.

B y ł  nrzerl paru la ty  ja k iś  p. Boye lite ra t, 
k tó r y  m ia ł p ew n ą  p rzyk rą  spraw ę... C zy ż b y  

ten  sam ?

względu na wn-li.it: zadania Francji w najbliż­
szej przyszło.c i. wysuną! projekt

„koncentracji wszystkich obozów  republi­
kańskich z wykluczeniem  socja listów ".

Równocześnie zapowiedział, że cała siła n- 
mjnrkowaucuo obozu zw róci się podczas tych , 
w yborów  [i rzec i w pa.rtji socja listycznej, k tóre j 
działalność prom,jor francuski słusznie uważa 
za zgubną dla państwa i dla pokoju.

Kości zatoiu zostały rzucone. Szef rządu 
wysuną] śmiałą koncepcję, której realizacja 
może Francję uzdolnić do przeprowadzenia, k o ­
niecznych w  FurPpic reform i nkcyj. Jak na 
nią odpow ie druga, strona? Co o liaślo koncen­
tracji powiedzą radykali?  ' ‘

Mało jest na lxW . by  się paitja prowadzona 
przez Daladiorów i P fe ifferów  zdobyła- na ze j­
ście z dotychczasowej drogi. Dem agogia, którą 
dotąd uprawia, dobrze się je j opłaca. a zw iązki 
7, socjalista,mi (..kartel le w ic y " ) zapewnia je j

btq.sun.ki polityczne w Jugosław ii przypom i­
nają nieco nasze. I tu i tam dyk ta tu ra ,'i tu i 
tam coraz gorsza sytuacja gospodarcza i coraz 
w iększy  upadek w p ływ ów  na terenie polityki 
m iędzynarodowej. N ie  wdęc dziwnego, żo zmiana 
rządu w  Jugofdawji, wzbudziła, u nas dużo zain 
teresowuiua i że z całą życzliwością, opinja po­
lityczn a  patrzy na likw idację dyk ta tu ry  w p o ­
bratymczym  kraju.

Bardzo ciekawe i bardzo pouezujące jest wra 
żenić, jak ie w yw ołała zmiana rządu w e Francji. 
Dow iadujem y się o tem z artykułu p. Bernufe.a 
w' „Journal des D eb a ty1. P isze on m iędzy bine- 
mi:

N ow a konstytucja serbska —  pisze Bcrninj 
—  nie mogła zadowolić opozycji, ponieważ była 
opracowana w ten sposób, ażeby zapewnić so­
bie w, izbach w iększość prorządową.

W yb o ry  nie bardzo b y ły  uczciwe, przyczem 
większość zarządzeń dykt a t.orjnl nycli ii.trzym.zia 
była w  mocy. A u torzy  konstytucji z trzeciego 
września, liczy li, że uda się im utworzyć, silną, 
pąrije .r/.a/iową. zainstalował* ja solidnie u w h - 
<ijy i, zi&abyć s( ty  ntyw.fi zaufanie ludności* Na-

pow strzym ały się cd w szelk iego udz-alu w  w y ­

borach. podczas gdy  posłowie w iększości, prze­
w ażnie niepopularni i bez w ie lk iego autorytetu 
( :l<\s drpuies cle la m ajnrile pour la plupart sama

Na niedzielę d. 3 kw ietn ia zw ołało Stronni­
ctw o N arodow e w  Zakopanem poufne zebranie 
do hotelu „S tam ary”  przy u licy Kościuszki z 
porządkiem djziennym: prelekcja prof. Dra St. 
G łąhińskiego na temat: wychowanie narodowe. 
A n i osoba poważnego i zasłużonego prelegenta., 
ani ty tu ł w yk ładu  nic m ógł budzić najmniej­
szych obaw o spokój i bezpieczeństwo publi­
czne. D latego zw-oltijący ze zbytecznym  —  jak  
się okazało —  gestem  kurtuazji już w  środę 
zaw iadom ili starostw o w  N ow ym  Targu  o mają- 
cem się odbyć zgromadzeniu, z  uwagi zaś na 
temat, interesujący dla kot nauczycielskich, za­
prosili na odczyt wszystkich w ychow aw ców  bez 
różn icy politycznych przekonań.

N ieste ty  —  dziś obyw atel strzela, a starosta 
kule nosi. Część zaproszeń rozesłano, p. sena­
tor Głąbiński zapow iedział sw ój przyjazd na 
sobotę w  południe, a tymczasem w  piątek zja ­
wia się kom isarz P. P. p. Gaw lik  u w łaścicielk i 
„S tanm ry" p. Buclzis-zewsldej i w  imieniu sta­
rosty  nowotarsk iego żąda, aby sali nie w yn a j­
mowała, gdyż w  tym  samym dniu ma się odbyć 
uroczysto poświęcenie gmachu „O drodzenia” , 
na k tóre zjeżdża szereg wybitnych osobistości 
zo sfer rządowych. Co ma jedno do drugiego 
—  zagadka. B y ł jednak p. starosta na ty le  ła ­
skawy, żo się godził na każdy  inny dzień ty ­
godnia. przypuszczając zapewne, że L w ó w  leży  
obok Zakopanego, a prelegent każdej chwili jest 

do dyspozycji.
C iekaw ego argumentu użył p. komisarz, 

aby p. Budziszowską skłonić do odm ówienia sa­
li: „d la wiadomości, żo, jeże li zebranio się od­
będzie, w szystk ie szyby  w  „Stama.rzc”  w y lecą ". 
W ystarczy. T a k  m ówi przedstaw iciel organu 
bezpieczeństwa, publicznego. W  Mandżurji? Nie. 
W  kaju leżącem  na przejściu z Europy zacho­
dniej do wschodniej. Ten kraj nazyw a się P o l­
ska. a m iejscowość Zakopane, letnia tego kraju 
stolica.

A b y  uwypuklić tę  „k o liz ję " , jaka  zachodziła 
m ię lz y  uroczystością poświęcenia, sanatorjum 
..Odrodzenie" a zebraniem poufnem, dodam, że 
uro-czystość wspomniana, zakończyła się o go­
dzinie 2-ej w  południe na stokach Gubałówki, 
a zgromadzenie z wykładem  m iało się zacząć o

w  masach n iekrytycznych  użyteczną w  okresie 
w yborów  opinję „postępowej" i  „demokratycz­
nej’1 ipartji.

A  szkoda!... Zbliżenie bow iem  m tyfcalów i do 
partyj um iarkowanych w p łyn ęłoby  z pewnością 
dodatnio na tę  dem agogiczną partję. B y łoby  tc 
korzystne naw et z polsk iego punktu widzenia. 
U cich łyby te  n iepokojące nas dziś g ło sy  rady-, 
kałów, dom agające się zerwania sojuszu z  Po l­
ską. —

Z  oitrem  wystąpieniem  p. Tardieu  schodzi 
sio szczęśliw ie kampanja przeciw  radykałom , 
prowadzona przez posła M on tign yTgo, k tóry  
z part.ją zerwał, nio mogąc .podzielać je j s/krap 
nie dem agogicznych haseł. Pew ne sukcesy, któ­
ro p. M onUgny odnosi, każą się spodziewać, że 
część obozu radykalnego nie pochwala polityk i 
prowadzonej przez „gó-rę11. M oże w ięc  w . tych 
warunkach, jeśli ju ż nie dojdzie do zb liżenia 
radykałów  i um iarkowanych, nastąpi przynaj­
mniej złagodzenie dem agogicznej knmpanji po­
litycznej, prowadzonej przez partię radykalną 
R yłaby to korzyść nie w ielka, ale jednak prak­
tyczna! W . Z.

grand autoritć et sans popu iarilć"), nio byli 
w stanie wzm ocnić s iły  moralnej rządu. Zdając 
sobie sprawę z tego stanu rzeczy, kró l uczul-po­
trzebę otoczenia się ludźmi bardziej zbliżonymi 
do ludu, gd yż  jenerał Z iwkow icz, pomimo swych 
zasług osobistych, zbytnio sym bolizował d yk ta ­
turę. W obec tego Ż iw kow iez usunął się, składa­
jąc naw et mandat poselski i pragnąc w  ten spo­
sób opróżnić m iejsce d la osobistości politycznej 
bardziej od n iego ' powołanej do ujęcia steru 
w ładzy.

Oczyw iście trudno przypuścić, żeby cała 
zmiana ograniczyła się do częściowej rekonstru­
kcji rządu. Sytuacja . polityczna w  Jugosław ii 
dojrzała już do tego stopnia, że na leży oczek;- «  
wać dalszych, bardziej zasadniczych zmian, nie 
ograniczających się ty lk o  do przesunięć oso­
bowych.

W ed ług  ostatnich inform acyj, otrzym anych 
z Białogrodu, okazuje się, żo ostatnia rekon­
strukcja gabinetu, w  wyniku której ster rządu 
ujął w  swojo raco m inister M arinkovic, jest 
ty lk o  momentom przejściowym . W  najbliższym

wnla.ni n iek tó rzy 'daw m  działacze partyjni. W y ­
mieniane jest nazwisko szefa byłej słoweńskiej 
pnrlji kato lick ie j Koroszecn. jako  kandydata 
do tek i snraw wewnętrznych.

 oo -

Jak  -rozumieć to nowo prawo, jak ie  narzuca 
p. starosta Korn iak? Chyba tak: jeże li p rzy je i 
dia, do jak ie jś  miejscowości, przedstaw iciel R zą ­
du, nie wolno odbyw ać zgromadzeń poufnych za 
zaproszeniami. Życie polityczne na komendę po­
lic ji zamiera. N aw et baw ić się nio w o lno (zaka­
zano też, zabaw y H allerczykom ). O byw atele bo­
wiem nie powinni w  tak w ażnej chwili rozpra­
szać się, jeno w  poważnem skupieniu koncen­
trow ać sw ą uwagę wylącz-nio na osobie d ygn i­
tarza. C zy  to jednak potrzebne?

Przypadek  zrządził, żo na ten sam dzień 3 
kw ietn ia zw ołało rów n ież 'Stronnictwo Ludow e 
poufne zebranie do Sokola  na godzinę 12 w  
południe. R e fe ra ty  m ieli w ygłosie : Ks. Panas 
i B. Posłow ie : M a le jc zyk  1 Langer. O czyw ista 
•zmowa i bunt —  więc, energiczny p. starosta 
uryw a łeb hydrze w  analogiczny sposób, t. ]. 
przez nacisk na właściciela sali.

Z obawy, że może być „S o k o łow i" cofnięta 
koncesja na kino. jedyne przedsiębiorstwo, u- 
moź.lrwiającc T -w o  spłatę olbrzym ich d ługów  
zaciągn iętych  na budowę now ego gmachu, pre­
zes Sokoła odm awia lokalu.

M ało tego. Pan starosta chce się zaasekn- 
row ać przed napływem  gości z, sąsiednich wei. 
W  tym celu rozsyła do naczeln ików  gmin ta­
k ie pismo:

„S tarosta  pow ia tow y nowotarski I... N ow y  
T a rg  1 kw ietn ia  1932. Do Naczelnika gm iny 
w... Polecam  Panu N aczeln ikow i natychmiast 
powiadom ić interesowanych, że poufne zebranie 
zapow iedziane przez Zarząd Stronnictwa Lu ­
dow ego w  Zakopanem na niedzielę 3 kw ietnia 
br. w  sali Sokola, w  tym dniu nie odbędzie się. 
Pan Naczeln ik  dopilnuje, ażeby osoby zaproszo­
no na to zebranie bezskutecznie nie w yb iera ły  
się do Zakopanego, a to  z uwagi na stratę cza ­
su, oraz zw iązane z tem koszta. Starosta po­
w ia tow y  M. K orn iak ” .

Jaka rozczulająca troskliwość p. starosty o 
czas i kieszeń podwładnego ludu! Jaka zdumie­
w ająca przezorność, gdy  chodzi o oszczędzenie 
daremnego trudu obyw ate low i! G dyby to we 
wszystkich okolicznościach pan starosta ty le  
serca i życzliw ości okazać zechciał, zasłużyłby

.dzieje tc spodzie na niczem. Jedynie dawne par- 
t.je polityczne, które pozostały w  opozycji, za­
chowali'' całkow itą swą żywotność i one właśnie

(•zasigbo'iiiem jjn :zd iie;an3„ jest. ponowna rekon­
strukcja gabinetu, tym raznn obejm ująca w ię ­
kszą. liczbę m iuisterjów ; do -ządit mają, być po-

Czy fest u nas prawo? ;
godzin ie  ó tej po południu przy u licy Kościuszki.

Po zmianie rządu w Jugosławii.
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sobie na trwałą wdzięczność naszą. 5 pomnik 
śpiżowy.

Jednak naczeln icy gmin w idoczn ie „n ie do­
pilnow ali osób zaproszonych” , bo te  nie zważa­
jąc  na czas (n iedzie la ) i koszta (ze lów k i) p rzyby­
ły  do Zakopanego. W iec  się odbył w  saj; p,0_ 
mu Lu d ow ego " za zezwoleniem  Ks. Proboszcza, 
k tóry  mimo nacisku raz danego słowa nie 
cofnął.

Uczestn iczyło w  zebraniu przeszło 1000 o- 
sćb. Przem awiał Ks. Panas, a po nim obaj pp. 
posłowie. W  trakcie obrad wszedł p. komisarz 
policji i  rozw iązał zgromadzenie na te j podsta­
w ie. że trzy  osoby —  w idoczn ie specjaln ie 
p rzybyłe  w  tym celu —  ośw iadczyły, że  nie 
mają. zaproszeń. P rzy  skrupulatnej kon tro li u 
w ejścia  nie b y ło  to m ożliwe.

T a k  w ygląda wolność słowa i zgromadzeń 
pod rządami nowego pana starosty. T e  słowa 
uznania niechaj mu będą szczeblem na w yższe 
stanow isko poza obrębem w ojew ództw a kra­
kowskiego. St.

Chicago w hołdzie Paderewskiemu.

Świetlana postać ś. p. ks. Biskupa 
•Łozińskiego.

Zgon ś. p. Ks. bisk. Łozińsk iego  w yw oła ł 
w  społeczeństw ie olbrzym ie wrażenie. Cała p ra­
sa . (naw et socja listyczna) w idzi w  nim naj­

w zn ioślejszy ideał kapłana kato lick iego i bisku­
pa.. Podnosi św iętość życia Zmarłego, je go  naj- 
zupełn ejszą bezinteresowność i  ofiarność. L ibe­
ralny „K n r je r  W ileń sk i" zdobywa się na bardzo 
piękno słowa o Zmarłym.

„Z iem ie nasze —  pisze —  tracą w nim je ­
dnego z lepszych swych synów i gorącego pa- 
trjotę Polski.

W ychow an ie  w  tradycji litewskich dworów, 
k tóra  w yda ła  Kościuszkę, M ickiewicza, Trau- 
gut.a, Piłsudskiego i tylu innych bohaterów i 
m ęczenników, oraz głęboka pobożność maLc: 
w p łyn ęły  na ukształtowanie się duszy dzmcka^ 
Z  tym duchowym  bagażem poszedł do obcej 
szko ły  po w iedzę; one też nie dały m łodej du­
szy  złamać się lub spodlić.

' Jako -duszpasterz zapatrzony w  posmć U- 
k rzyżow anego. niejako został przeżarły 'deami 
Chrystusa. G łęboki asceta, o którym  można po­

w iedzieć, że b y ł w  swem życiu świętym , —  
nie znający kom prom isów w  sprawach obow iąz­

ków . w iary  i moralności, surow y dla siebie a 
łagodny i w yrozum iały dla innych, m isjonarz 
z ducha, cichy jałnmżnik w zględem  potrzebu­
jących. łączył to w szystko z gorącem um iłowa­
niem Polsk i. Patrjotyzm  jego  nie należał de 
zdaw kow ych, deklam acyjnych. Jego  Polska —  
to  Polska Chrystusowa, to matka p ieczołow i­
cie przygarniająca do sw ego łona swe różnople- 
mienne dzieci, to  Polska Jagie llonów , Batorych, 
—  niosąca światło krzyża 5 kultury na W schód, 
•wreszcie jego  Polska, to ta. w  granicach histo­
rycznych w łączności z L itw ą  i Busią. sfedero- 
wana w  imię wspólnych praw i obow iązków 
braterstwa. (Jest w  tem coś z id eo log ji i W ię ­
źnia z Magdeburga). W iln ian ie pam iętają kaza­
nie zm arłego biskupa, w ygłoszone w  katedrze 
z okazji 400-lecia kanonizacji św. K azim ierza 
(1922), k tórego wskazał jako w zór adm inistra­
tora, oraz naw oływ ał do unji litew sko-polsk iej".

Chicago w  marcu.
R ada miasta Chicago uznając zasługi m i­

strza tonow, Ign acego  Paderewskiego, położo­
ne dla Stanów Zjednoczonych, choćby w  samej 
ty lk o  akcji pom ocy dla bezrobotnych, postano­
w iła  nadać M istrzow i dyplom  honorowego oby­
w atelstw a m iasta Chicago. . . __

Uroczystość ta. odbyła się w iat,tw.u. w sa­
li posiedzeń R ady m iejskiej, którą wypełniła po 
brzegi publiczność, entuzjastycznie witająca 
w chodzącego Paderewskiego. Po  burzy ok la­
sków, szef sztabu kom itetu finansów. John A- 
R ichter odczyta ł rezolucję rady m iejsk ie j ku 
czci Ign acego  Paderewskiego, k tóra orzmi na­
stępująco:

„O bdarzony przez Boga n iezw ykłym i przy­
m iotam i charakteru i ducha, Paderew sk i, jest. 
także najw iększym  i najw ięcej podziw ianym  
genjuszem muzycznym, a jego kreacje i produ­
kcje zjednały mu sławę całego św iata i nie­
śmiertelną elorję.

„A le  w ięcej niż przez swą działalność na 
tem polu odznaczył się jako na jw iększy patrio­
ta  w  dokonanem pomyślnie dziele odbudow y 
Polski, kraju, sw ego pochodzenia, obecnie w o l­
nej i niepodległej. Pośw ięc ił on swoją fortunę, 
wszystk ie sw oje w ysok ie  stosunki, swoją sła­
wę. oraz swoją w ielką w iedzę dla te j sprawcy”

Po odczytaniu tej rezolucji, przem ów ił bur­
mistrz miasta Czerm ak, k tóry  zaznaczył w  kró­
tkich słowach, że nadanie obyw ate lstw a honoro­
w ego Ignacemu Paderewskiemu ..jest to ty lk o  
skromny w yraz g łębok iego szacunku dla Pade­
rewskiego. g d y  ofiaru jem y Mu otwarto podwo- 
0 naszego, w ie lk iego  miasta Chicago, czyniąc 

to  n iety lko  po jednom yślnej decyzji R ad y  mia­
sta. lecz również d la szczerego entuzjazmu i m i­
łości naszej dla N iego, składaiac na .Tego ręce

życzenie św ietlanej przyszłości i  rozbo ju  dla 
P o lsk i".

Czerniaków. odpow iedział Paderewski, 
stw ierdzając z w iJocznem  wzruszeniem w  g ło ­
sie, że trudno mu jest przem awiać w tej chwili, 
gd y  spotyka go  ten honor i to na jw ‘ ;kszy, jaki 
miasto może oddać człow iekow i.

-,Nic nic mam -  m ów ił Paderewski — w  
zamian do ofiarowania, nawet m o je „o  serca, 
ponieważ Chicago ma je i to daw no". —  P o  
tych -Iowach zerwał się n iezw yk ły  huragan 0- 
klasków  i w iw a tów  na cześć Paderewskiego.

..Nie jestem —  m ówił Paderewski dalej —  
jednym 7, tych podróżników, k tóry  powtarza 
te same kom plem enty w  superlatywach w  każ- 
dcm mieście, jak ie  zw iedza. M ówię to szczerzo, 
żt; kocham również inne miasta amerykańskie 
ale także że w  tem pięknem mieście Chicago 
czuję się. u siebie w  domu. Tu ta j znajduje się 
bowiem 400.000 ludzi, k tórzy m ówią moim ję ­
zykiem , w  których żyłach płynie ta sama krew 
IPasze miasto adoptowało ich i trak tow ało ic-h 
ze szczególną, serdecznością. Naw et, jeżpli ich, 
język  angielski jeszcze nie jest, doskonały, to 
są, to dobrzy i lo ja ln i Am erykanie, k tórzy  za j­
mują wysok ie stanowiska, służąc godnie inte­
resom publicznym ” .

Paderewski następnie wspom niał o swoćm 
pobycię w  Am eryce podczas w o jny, o szlachet­
ności i ofiarności miasta Chicago i całego kraju 
w  składkowaniu funduszów dla ofiar w o jn y  w  
Polsce i w  zabiegach d la odrodzenia Polsk i.

..Z głębi m ojego serca dziękuje wam za to 
—  zakończy ł swą m ow ę Paderewski, ai zebrana 
na ga lerji publiczność i przedstaw iciele miasta 
i organizacji d ługo i serdecznie ziom ka ok la­
skiwała.

BPKEBEHr a g gg ł
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Dar Narodowy 3-go Maja.
K siądz Kardynał A l. R akow sk i przyjął god ­

ność członka honorowego Kom itetu  Zbiórki na 
Dar N arodow y 3-go Maja. na cele Polsk iej Ma­
cierzy Szkolnej. Przew odnictw o Kom .tetu  G łów  
mego spoczęło w  ręku p. Jerzego M ichalskie­
go, b Ministra Skarbu. (K A P .)

Osterwa dyktatorem teatralnym?
W  sferach teatralnych w  W arszaw ie krąży 

wprost sensacyjna pogłoska, że objęcie teatru 
im. S łow ack iego w  K rakow ie  przez Juljusza 
Osterwę .iesfc ty lko  wstępem do zjednoczenia 
p o i  bs dem dyrektorskiem  tego znakom itego ar­
ty s ty  i reżysera —  trzech teatrów , m ianowicie 
krakow sk iego, lwowskiego i poznańskiego. 0 - 
sterwa m iałby w  każdem  z tych miast przeby­
wać. przez k ilka  m iesięcy, w yręcza jąc się y  
czasie swej nieobecności z.astępcami kicrowni
ka artystycznego. N a  K raków  przew idziany jest 

jako tak i właśnie zastępca dyrektora artystycz­
nego utalentowany aktor Józef Karbowski.

Osobliwy , rzeczoznawca'* w sprawach 
religijnych.

Sąd O kręgow y m. Łodzi pod przewodni­
ctwem sędz. Łozińsk iego oraz asesorów sędziów 
Kubiaka i Ehrenkreutza rozpatrywał sprawę 
przeciwko dr. Z. Mierzyńskiemu, naczelnemu 
lekarzow i szpitala M arji M agdaleny, prezesowi 
łódzk iego Zw iązku Myśli W olnej, członkow i 
M iędzynarodówki w olnom yślic itlsk ie j (masoń­
skiej), któremu akt oskarżenia, wn iesiony przez 
prokuratora Suskiego, zarzucił bluźnierstwo 
w farmie zelżenia Sakramentów św. św. oraz 
dogm atów  Kościo ła  kato lick iego.

Przew ód sądow y odbywał się p rzy  drzw iach 
zamkniętych. Bronili spraw y adwokaci F ryde  
i Hartman. W  charakterze rzeczoznaw cy został 
powołany profesor Stefan Czarnowski z W o ln e j 
W szechn icy W arszaw skiej, członek Związku 
Myśli W o lne j, przeciwko zeznaniom k tórego  
w ystąp ił przedstaw iciel oskarżenia publicznego, 
prokurator Suski, dom agając się wyłączenia 
opinji eksperta, jako  człow ieka czynnie zaan­
gażow anego w  zw iązku bezwyznan iowców . P. 
C zarnow ski na zadane mu przez prokuratora 
pytanie, c zy  rzeczyw iście jest wolnom yślicie­
lem , odpow iada tw ierdząco, zaznaczając przy- 
tem, że mimo to potrafi „wznieść się1’ na takie 
w y żyn y  bezstronności, b y  móc w ydać objek- 
tyw n y  sąd o książce dr. M ierzyńskiego. Sąd po 
naradzie odrzucił wniosek prokuratora i nosta- 
now ił przesłuchać p. Czarnowskiego w  charak­
terze b iegłego.

Po  blisko 5-godzinnymi procesie sąd skazał 
dr. Z. Mierzyńskiego na 3 miesiące więzienia 
za bluźnierstwo 7, zawieszeniem  kary  na dw a 
lata. A dw oka t Hartman zapowiedział apelację 
od tego w yroku. Ze sw ej strony musimy w y ­
razić ogromne zdziw ienie, że na b iegłego , m a­
jącego  określić, czy p. M ierzyński popełnił 
biuźnie.rsłwo. w ezw a n o . . . .  wolnom yśliciela, 
czynnie zaangażowanego w  walce z cęligją. Za­

krawa t o  na curiosum. (K A P .)

Samobójstwo znanego kupca 
w Warszawie.

W acław  Pakulski, znany właściciel wielu 
sklepów  kolon ialnych w  W arszaw ie i na pro­
w incji. popełnił w  dniu dzisiejszym  samobój­
stwo, rzucając się 7 3-go piętra domu przy ul. 
L ipow ej. Pakulski poniósł śmierć na miejscu. 
P rzyczyn y  nieznane.

- :o o o :-

Groźba powodzi na Wileńszczyźnie.
Z W ile jk i donoszą, że poziom  w ody na W i- 

I ji sta le wzrasta. W  pow iecie w oda zalała k ilka 
w si i zaścianków oraz poczęła się w dzierać na 
u lice W ile jk i. L o d y  w  górnym  biegu rzeki W ilji 
ruszyły  w  nocy. N a  pozostałych rzekach płynie 
kra, tw orząc m niejsze lub w iększe zatory, usu­
wane niezw łoczn ie przy pom ocy oddzia łów  ra­
towniczych. N iem niej sytuacja  jes t opanowana, 
chociaż 2 m osty na rzece N arocz są pow ażnie za 
grożone. W  akcji usuwania lodów  i  zabezp iecze­
nia m ostów  biorą udział saperzy ora® K O P . Do 
N aroczy  w ysłano oddzia ł s traży  ogn iow ej z 
W ojsem ia. Zanotow any w  godzinach w ieczor­
nych poziom w ody  na WSlji utrzym ał się przy 
bardzo nieznacznym przyborze do godz. 12-tej. 
N a  skutek padającego deszczu poziom  rzek i zar 
czął znowu się podnosić.

Bazylika wileńska będzie zamknięta.
Onegdaj w ieczorem  zwołane zostało nadzwy­

czajne posiedzenie K om is ji Technicznej K om ite­
tu R atow ania  Bazylik i. N a , posiedzeniu tem na­
padła uchwala zam knięcia B azy lik i dla szer­
szej publiczności, ponieważ woda podczas ewen­
tualnej powodzi może podmyć fundamenty K a ­
tedry i spowodować katastrofę. Uchwała ta za ­
stała już przedłożona A rcyb iskupow i M etropoli­
cie, k tóry  ją  w  najbliższych dniach zatwierdzi. 
W  zw iązku z tem, ruoh pieszy ko ło  K a ted ry  
zostanie zakazany. Chodnik zaś ko ło  katedry 
zostanie ogrodzony.

P R O F . P A C Z K O W S K I P R Z E W O D N IC Z Ą ­
C Y M  R A D Y  M IE JS K IE J  P O Z N A N IA . W  dniu 
6-go b. m. w  Poznaniu odbyło się posiedzenie 
R a d y  m iejskiej, k tóra dokonała, stosownie do 
swego porządku obrad, w yboru  przew odniczące­
go  R ad y  M iejskiej. W iększością  g łosów  został 
w ybrany prof. Paczkow sk i, k tóry  też natych­
m iast rozpoczął urzędowanie. W yb ó r  prof. P a ­
czkow skiego, k tóry  jest znany ze swej roztro­
pności i  umiaru, zosta ł p rzy ję ty  z zadowole­
niem przez opinję publiczną w  mieście.

SAM O BÓ JSTW O  Ż O Ł N IE R Z A  W  Ś W IE T L I­
C Y . Jeden z żo łn ierzy 1 pp. L eg . w  W iln ie, 
Feliks Jadziew icz. pod wpływem  nagłego a ta­
ku furji. dostał się do św ietlicy, w  której mia­
ły  się odbyć w yk łady  i  uzbroiw szy się w  kara­
bin. groził zastrzeleniem każdemu z wchodzą­
cych. Gdy bezradnie sto jący  w okó ł św ietlicy  
żołn ierze namyślali się. co robić, nadszedł je ­
den z oficerów , na w idok któreg’o  szaleniec 
skierował karabin do siebie i zastrzelił się.

Bandyci zamordowali proboszcza 
na piebanji.

W e wsi G iżyce w  pow. kaliskim  dokonana 

w  tych dniach k rw aw ego napadu na plebanję. 

Ofiarą bandytów , dotychczas jeszcze niezna­

nych, padł ks. Żurawski, k tóry  staw ił im  opór 

z bronią w  ręku. Bandyci, k tórych by ło  czte­

rech, uprzedzili księdza i  strzelili doń k ilka­

krotnie. Ks. Żurawski, c iężko ranny runął na 

podłogę, a bandyci rozb iegli się po domu, ra­

bując cenniejsze przedm ioty. Służących, k tó­

rzy  w rócili w  tym czasie do domu, bandyci ste- 

roryzow oli, grożąc śmiercią- P o  ucieczce w ięc 

bandytów-, zaw iadom iono policję dopiero po p e­

wnej .chw-ili. Lekarz stw ierdził zgon ks. Żu­

rawskiego. P o lic ja  urządziła natychm iast obła­

wę, która jednak naratzie pozostała bez rezul­

tatu.

Malwersacje z książeczkami P. K. 0.
W  urzędzie pocztowym  W aTszawa 14 zatru­

dniony by ł p rzy  w płatach do F  K . O. n ie jak i 
Stan. Frenkner. Obserwował on ld ijen tów , 
w płacających  swe oszczędności na książeczki 
P . K . O. i zapam iętywał sobie następnie, czy  
ki i jen. ci ci w yco fu ją  sw e oszczędności. G-dy 
spostrzegł, że  dany osobnik nie -wycofyw ał po 
krótkim  czasie wkładek, przeprowadzał kom ­
binacje tego  rodzaju, że w p isyw ał w  książce 
oszczędnościowej wpłatę, zaś g rzb ie t zabierał, 
n ie wpisu jąc sumy do kontroli wpłat. G dy oszu­
stw o w yszło  na jaw . został Frenkner areszto­
w any. Zdefraudował on w  ten sposób około 
6,000 złotych.

A D A M  S T Y K A  W Y J E C H A Ł  DO B R A Z Y ­
L I I .  Adam  Styka, brat Tadeusza Styk i, k tóry 
stale od k ilku  la t zam ieszkuje w  N ew  Yorku , 
w y jech a ł 4 marca b. r. z P aryża  do BraizyljS, 
gdzie  zam ierza urządzić szereg  w ystaw  swoich 
obrazów. W ystaw am i terni interesuje się spe­
cjalnie przedstaw iciel P o lsk i w  R io  de Janeiro. T . 
Grabowski, k tó ry  w  nich w idzi św ietny środek 
d la propagandy im ienia Po lsk i pośród B raey- 
Ijan. Adam ow i S tyce tow arzyszy  jego  m ałiott- 
ka. Ma on zam iar -zwiedzić również inne k ra je  
południowo-amerykańskie, gdzie  zam ierzali ma­
low ać typ y  tubylców .

Z ca l e g o  świata.
T E R E S A  N E U M A N N . O jd ec  9w. polecił 0- 

Gem elli, rektorowi uniwersytetu katolickiego 

w  Med-jolanie, zbadanie oprawy słynnuj stygma- 
tyczki Teresy  Neumann i  Koran erareuth. O. 

G em clli stw ierdził, Że Teresa Neumann nłe ma 

objawów hdsterji, w obec c zego  nauka nie mo­

że dalć żadnych realnych w yjaśnień w  tej epra- j 

w ic. Gpinja o. Gem elll, k tó ry  pośw ięcił się stn- 

djom m edycznym  i peycho] ogicznym  jeet s-aoe- 

góln ie cenną. (K A P . )

Z N A N Y  A M E R Y K A Ń S K I L O T N IK  H A W K S , 
k tórego  nazwano „człow iek iem  kurią" z  racji 
szybkości, dokonyw anych przez n iego lo tów  
spadł w raz * sam olotem , odnosząc ciężk ie rany. 
H awks dokonał ubiegłego roku wspaniałego 
,przelotu C roydon— R zym  i i  powrotem  w  cią­
gu 1 dnia.

O D K R Y T A  W  M A R S Y L J I A F E R A  S Z P IE ­
G O W S K A  nie przestaje zajmować szerok iego 
ogółu. W ed łu g  ostatnich in form acyj śledztwo, 
prowadzone s w ie lką energją m iało wykazać, 
że  oskarżona o szpiegostwo tró jka W łochów do­
stała w  swoje ręce plan dział przeciwlotniczych, ‘ 
skonstruowanych w  Zakładach Schneidera. O d­
byte  niedawno w  Tu loo ie  ćw iczenia m iały  w y­
kazać, że donośność tych armat w ynosi 10 km. 
w  kierunku pionowym. F a k t ten w yw o ła ł w ie l­
k ie  wrażenie na attache w ojskow ych ’ państw za­
granicznych. obecnych przy  sprawdzania do­
świadczeń. W ed łu g krążących pogłosek  opis 
konstrukcji tych  dział został juS w ys łan y  przca 
szpiegów  rządow i obcego państwa.

Pray zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie nowego adresu.

O d płatku 8 *3 ° bm. APOLLO w  teatrze iwlctlnyz

I

Naiwiekszy tw ór obecnej epoki I --------------- Dzieło niepospolitego, zdumiewającego artyzmu
Olśniewający najnowszy przebói wytwórni .U FY* ° J ra9^’ące' tresc' ' przebogatej wystawie,

produkcji B lo ch  Bab inow Jcz.

K O B I E T A  I  S Z P i E ®
Przepiękny romans na tle npaiającej pieśni serca. Skończony wyraz piękna artyzmu i udosko­
nalonej techniki 1 Najznakomitsze arcydzieło kinematografii dla któregoi brak słów zachwytu! 
W  g łó w n y c h  rolach: genjalna artystka, wyra- f I R V  G ! U  H t L l f l  2.- ,reL dziś mó-
finowan* kusicielka o fascynującym uroku “ F I » wi cały świat z za*

WILLY FRiTSCH S S T J S t e T  = = 2 =
Wspaniały ten film przewyższa wszystko co w tej dziedzinie do.ychczas stworzono!

0 4 , środy 6 -go  bm. SZTUKA*4
Arcydzieło szam pańskiego hum oru , czaru  I p iękna !

Zrealizował mistrzowsko najsłynniejszy reżyser europejski t w ó r e a filmu „C.K. Feldmarszałek Karol Lamac

Taka słodka dziewczyna, lak Ty!
Wytworna komedja polna rozkosznych awantnrek miłosnych. —-W gł. r o l i .  przesłodzą, kuszą
ea, wiośniana, roztańczona i roześmiana psina werwy i zalotności R b r m u  * ł
która zachwyca i e le k t r y c e  cały świat. -  Niezapomniana ' A W I I I W  « ■
partnerka Ylasty Buriana. -  Sesunduje jej dzielnie w  arcykomicznej rob Z • GfRY a ARNO  
O lśn iew ająca  t re ść ! PrzeUoittlczKe sytuac je! Przepych w ystaw y 1 
Fontanny wesołości! -  Rakiety dowcipu! -  Cud dźwięku, ruchu i harmonijnego piękna 1 

„Taka słodka dziewczyna, jak T y !"  -  ‘ o Mm, W óry z miejsca podb.je cały Kraków.

I
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Sftucfo rw jdanniczij.
Nowy zeszyt „Zarania Śląskiego".
iW pięknej szacie typograficznej opuści! 

Pracę n ow y  zeszyt ś ląskiego czasopisma regjo- 
nalnego „Zaran ie Śląskie” , w ydaw anego przez 
Tow arzystw o  Ludoznaw cze w  C ieszynie. N ow y  
tein zeszyt, oznaczony n-rem I. z datą 1  mar­
ca 1932 zaw iera nast. treść: „N ied zie la  P a l­
m ow a”  —  J, Birkenm ajer, „L ite ra tu ra  Śląsko- 
polaka X V H I-g o  w ieku ”  —  P. Musioł, „D aw n y 
nauczycie l śląski’ 1 —  G. Morcinek, „S taro ­
daw ne ro ty  p rzys iąg na Śląsku”  —  J. W an- 
tuła, „M eorum  Prim e Sodalium”  —  J. B irken­
majer, „S zko ln ic tw o na Górnym Śląsku przed 
stu la ty ”  —  W ł. G órnikiew icz, „Jeden z naj­
daw n iejszych dokum entów ję zyk a  polskiego 
w  C ieszynie”  —  ks. A . Buzek i ..O zbieraniu 
m ateria łów  kra joznaw czych”  —  M. Gładysz. 
Ponadto zeszyt ten zaw iera: M ateriały. Recen­
zje, K ron ikę  i  Przeg ląd  m uzyczny. Adres re­
dakcji: C ieszyn, ul. Stalmacha 14.

„P R Z E G LĄ D  P O W S Z E C H N Y 54. Ś w ieżo uka­
za ł się kw ietn iow y  numer „P rzeg lądu  P o w ­
szechnego” , znanego m iesięcznika poświęcone­
go  sprawom relig ijnym , kulturalnym  i społecz­
nym. W  treści tego  interesującego zeszytu 
znajdujem y nast. artyku ły : Ks. dr. F. Sawicki: 
„C z łow iek  a wszechśw iat w  św ietle  nauki 
i w iary” ; J. A rt. „P ieśń  bezim iennego k rzy ­
żo w ca " (w iersz ); L . Hal ban: „Chrześcijańskie 
postu la ty  prawne” ; Z. Fa lkow sk i: „O g ień  i łzy  
W erte ra ” ; <łr. J. M. Św ięcick i: „Psychoanaliza 
w  literaturze polsk ie j’* (dok.); Prof. dr. Fr. B ie­
lak: ,.Motywy D elille ’a w  Panu Tadeuszu”. 
Uzupełnienie tego zeszytu  stanowią: Przegląd 
piśmiennictwa, Sprawozdanie z ruchu religijne 
go, naukowego i społecznego (ks. J. Urban T. 
U.) oraz sprawozdanie z działalności „Tuyentus 
Christiana” .

N A J N O W S Z Y  Z E S ZY T  K W A R T A L N IK A  
S T A T Y S T Y C Z N E G O . W yszedł z druku duia 
25 marca br. Kwartalnik Statystyczny Tom IX  
aaszyt 1-ezy % r. 1932 następującej treści: Karo­
lina Iwaszkiewicz. Opłacalność obszaru, nakła­
du gospodarczego i kapitału inwestowanego 
w  krowach w drobnych gospodarstwach w ie j­
skich. Stefan Szulc. Ankieta próbna w  sprawie 
liczby dzieci w  małżeństwach inteligencji pra­
cującej. E. Szturm d8 Sztrem. Uwagi o planie 
opracowania drugiego powszechnego spisu lud­
ności w  Polsce. Stefan Szulc. O przyroście lud­
ności w  Polsce w  okresie od r. 1921 do 1931. 
Dr. Jan Piekałkiewicz. Międzynarodowe ujedno­
stajnienie statystyki transportowej na drogach 
wodnych śródlądowych i morskich. Wydaw­
nictw* Głównego Urzędu Statystycznego. St, 
S. Polski Instytut Badania Zagadnień Ludno­
ściowych. Ustawy, rozporządzenia j zarządze­
nia. Począwszy od! r. 1932 większe zestawie­
nia, źródłowe przeznaczone dla specjalistów, do­
tychczas drukowane w  Kwartalniku Statystycz­
nym, będą ogłaszane w  postaci osobnych wy­
dawnictw. W  Kwartalniku Statystycznym po 
wyłączeniu materjałów źródłowych ogłaszane 
będą jak  dotychczas, prace *  zakresu teorji, 
techniki i organizacji statystyki, a takie opra­
cowania analityczne materjałów liczbowych, 
© Ile te materjały nie naleią bezpośrednio do 
Bakresu ogłaszanych w  innym wydawnictwie 
'Głównego Urzędu Statystycznego „Statystyka 
Polski” (a  w ięc np. opracowania oparte na sztr- 
wsym materjałe porównawczym, zwłaszcza do­
tyczącym zagranicy).

Od piątku

8 -go  kwietnia b.r.
\U K in o te a t r z e

_ Jwir
| Straszew sk iego  18.

(Dom Katolicki).

| Wieki film z życia bohaterów przestworzy

S K B Z Y D l A T I  F I O T A  |
Wspaniały fihn lotniczy — przygody powietrzne amerykańskich lot­
ników' — Karkołomne akrobatyczne popisy na samolotach — Niez­

wykle interesująca treść w rolach gł.

K in o .

R i H O M  U O W A R R O  '
oraz A N I T A  P A C E

Wspaniała ilustracja okiestry salonowej.
Początek przedstawień o godzinie 6 — 8 i od S — 10 wieczór. W niedzielo od 4 —6

od 6 —  8 i od 8 — 10  wieczorem.

Flis bętfzi® katastrof lotniczych.

Francuski in żyn ier A lb e r t  Sauvant zbudow ał sam olot ze spec ja ln ie  urządzoną kab iną n ie  
u lega jącą  rozb iciu  w  razie  katastro fy  sam olotu . W yn a lazca  chcąc u dow odn ić  wartość 
sw ego  pom ysłu, w zn iós ł s ię  na sam oloc ie  zaopatrzonym  w  o w ą  kab inę, poczem  spo­
w o d o w a ł je g o  spadek  z  w ysokości 200 m etró w . F o  te j sztucznie w yw o łan e j katastro fie  
okaza ło  się, że sam olot u leg ł bardzo pow ażn ym  uszkodzen iom , zaś kab ina i  znajdujący 
s ię  w  n ie j pasażer w yszli b ez  n a jm n ie jsze j szkody. W  n a jb liższe j przyszłości sam oloty 
p asażersk ie  zaopatrzone zostaną w  kab in ę  w ynalazku  in żyn iera  Sauvan-t. k tóra  będzie  

gw aran tow a ła  pasażerom  b ezw zg lęd n e  b ezp ieczeń stw o  w  ra z ie  katastrofy  samolotu.

„Szanghaj— Ekspress**
w Mnie „Ucfecha”.

Rewelacyjny ® m  stanowiący „elou”  seaoml Ju­
bileuszowego kina „Ucteohft” . Twórca jego, słynny 
reżyser Józef Steinberg imaocmia nam bezprzy­
kładnie doskonały reportaż filmowy, w którym 
niema nic zbytecznego, niema żadnego słabego 
punktu, oprócz „haptpy eadbi”  przyrządzonego 
w  stylu amerykańskim, co jednak w  niezem nie 
umniejsza kolosalnej wartości artystycznej całego 
obrazu.

Treścią dramatu jest awanturnicza hłstorja, bar 
(Izo aktualna, bo rozgrywająca się na1 Dalekim 
Wschodzie, w  pociągu pospiesznym, kursującym 
na szlaku m iędzy Pekinem a Szanghajem. Pomimo 
jednostajnego niemal tła (pociąg, podobnie jak 
w  znanym filmie rosyjskim „B łękitny express“ 
roż. I lji Trauberga), fiim ton posiada wielkie wa­
lory kinowe, dzięki doskonałemu, pod względem 
reżyserskim, potraktowaniu tematu, zarówno 
w  poszczególnych epizodach dramatycznych, jak t 
w pełnych realizmu scenach zbiorowych. W yb it­
nym walorom „Szanghaj— Expressu“  jest niespo­
tykany dotąd poziom fotograf ji i dźwiękowośoi, 
oraz montaż, któremu zawdzięczamy tylko to, co 
jest istotno dla rnwwoju akcji i podkreślenia psy- 
cbologji postaci scenarjusza.

Wreszcie, penad w«zvstlciem.i elementami k i­
na —  jak zwykle w- filmach Storn be rg a —  kró­
lują artyści, posłuszni bezwzględności i maestrii 
(■atuty reżyserskiej. Znakomita Marlena Dietrich 
kreująca zazwyczaj role „vamp‘ów “ , tym razem 
stworzyła, korzystniejszy dla siebie, typ kobiety 
koohaiącej. Nie jest ona przrtem centralnym punk­
tem dramatu.' lecz czynnikiem współpracującym 
obok dwóch innych ..gwiazd” : Anny May Woug 
i Clire Brooka. który wybornie dostroił się do 
charakteru i sposobu gry  swej partnerki. W ysoką 
klasę gry  aktorskiej zaprezentował' również Inni 
wykonawcy, jak: Warner Oland (dowódca chiń­
skich rewolucjonistów), Gustaw v  Seiffertitz (nie­
miecki handlarz opjnmł, K. Chautard (szamiaiKk? 
oficer francuski), oraz L. Grant (..apostoł człowie­
czeństwa” ). Nie dziwnego, że demonstrując ta *  
świetny film. widownia kina „Uciecha”  jest co­
dziennie przepełniona! (A.).

Jjporf.
Żydzi

A N T O N I M AR C ZY Ń SK I: Now a Atlantyda,
Kraików 1932. Nakładem  (księgarni S. A . Kwzy- 
tam own-kiego.

W  szeregu powieści znanego autora, „Oza-r. 
uej Pand” , poświęconych rozlicronym przygo. 
dam na lądzie i morzu —  sympatyczny w y ­
jątek etanowi nowoogłoszony utwór, któremu 
przypisać należy tendencjo raczej dydaktyczne
i propagandowe. Powieść „Now a Atlantyda” 
napisana dla młodzieży jeet właściwie próbą za 
interesowania jej naszeiri morzem i możliwo­
ściami przyszłego mocarstwowego rozwoju 
państwa na fwlakaeh. k+óre. dotąd były dla 
Polaków  z  konieczności niedostępne™. Są. to 
dzieje wyprawy ,,Bolesława Chrobrego” okrę­
tu należącego do pofelldej marynarki handlo­
wej, który odkrywa w  podróży swojej nowy  
ląd, okazujący cię pozostałością po dawnej

atlantydzic, w ydobytej z  g łęb iny w ód w sku ­
tek potężnych kataklizm ów  ma biegunie. Opisy 
życia na statku i urządzeń je go  z którem i 

zapoznaje się bohater pow ieści Jerzy, sta­
nowią głów ną część utworu, k tórego  zakończe­
nie w  stylu  hardziej awanUmruezym kreśli w z ię ­
c ie w  posiadanie przez Po laków  now ego lądu 
i  dzie je  naszej tam kolonizacji. Szkoda ty lk o  
żo autor fKiminął mil m  on i em opis now ego 
kontyngentu  i je g o  osobliwości spoczyw ają­
cych tak d ługo na dmie m orza, k tóro daw ały­
b y  obszerno fiole do  wyładowania, się w  dzie- 
dziuic czystej fan tazji i u czyn iłyby  powieść 
jeszcze bardziej zajmującą. Um iłowanie pol­
sk iego  morza, któro pTzebija  z każdej k a rty  
pow ieści w yw iera  na czyteln ika dziwne suge­
stywne wrażenie i tern ftię tłum aczy, że  po­
w ieść czyta  się z niesłabnącą uwagą.

Aleksander Moissi
jako resytator Goethego.
Z Tryjestu, gdzie » ię  urodził, wyniósł 

?Jois3i doskonałą znajomość dwóch używanych 
tam powszechnie przed w ojną języków: wło­
skiego i  niemieckiego. Scena w łoska nie zdo­
łała go przykuć do siebie. Konserwatyzm  je j 
aparatu technicznego nie wystarczał M ois- 
si‘emu. W ielce uta len tow any młody aktor 
jmalazł w  Niemczech odpowiedni d la  siebie  
teren pracy. Marc Reinhardł odkrył w  nim  
amanta, bohatera, tragika i opierał na nim  
najbardziej odpowiedzialne zadania reper­
tuaru swoich berlińskich teatrów (Deutsehes 
Theater, K am m ersp ie le  i przedstawienia 
w  cynku Buscha), potem zaś także salzbur­
skich F estsp ie lów . Już na parę lat przed 
w ojną w y b ił się Moissi na jedno z p ie rw ­
szych miejsc w  teatrze niemieckim i kiedy  
um arł Józef Kainz, Hamlet, Torąuato Tasso, 
Mefisto w iedeńskiego Burgtheatru, Moissi 
objął po nim spuściznę: pierwszego mistrza 
niemieckiego żywego słowa.

P o  W ę g rz e  —  W ło ch  sta ł s ię  apostołem  
p ięk n a  fon etyk i n iem ieck ie j. R zecz zu pełn ie  
naturalna, zw ażyw szy , że  w  całym  k ieru n ku  
ku ltu ra ln ego  życ ia  n iem ieck iego  b raku je  
w ła śn ie  nastaw ien ia  na k w es tję  m ów ien ia  
p ięk n ego , a  boda j choćby ty lko starannego. 
N ie  jes t m i w iadom e, czy is tn ie ją  w  N iem ­
czech ja k ieś  tow arzystw a, m ające na celu  
ra tow an ie  resztek  estetycznych w artości j ę ­
zyka  codziennego. M usim y stw ierdzić, że za­
m iast ew o lu c ji w  tym  kierunku , zamiast 
w p ływ u  w ars tw  ku ltu ra ln ie  w y że j stojących

na w arstw y niższe, dokonywa się niem al 
w  całej Europie proces przeciwny. G w ara  
uliczna, „patois” prowincjonalnej dziury, 
ściągają na sw ój poziom ludzi, którzy powin­
ni odnosić się do języka Jako czynnika nie- 
tylko najpospolitszych celów  porozum iewaw­
czych, a le  instrumentu, który w  codziennem  
użyciu nadaje się takie do wzbudzania w ra ­
żeń estetycznie dodatnich, przez zaokrąglenie 
samogłosek, czystość i pewnego rodzaju me- 
lodyjność mowy. Co prawda, specjaliści ling­
wiści występują ostro przeciwko wszelkim  
świadomym i celowym retuszom m owy lu­
dzi, mających poczucie estetyki m owy co­
dziennej, twierdząc, że nie mówi się w  spo­
sób nienaluralny, szluozny i tak m ówić się 
powinno, jak m ówią wszyscy...

Gdyby Moissi tak m ówił, jak m ówią  
w  Niemczech „ci wszyscy”, to naturalnie wy- 
stępy jego w  teatrze, czy na estradzie nie 
m iałyby w  sobie żadnej siły przyciągającej. 
A le  na szczęście Moissi mówi po niemiecku  
tak, jak mu każe wrodzony kult piękna mo­
wy ludzkiej, jego romański instynkt piękne­
go m ówienia, który w  rasie tej doprowadził 
do najcudowniejszego uszlachetnienia słowa, 
rozpływającego się w  najpiękniejszych me­
lodiach muzycznych. Z ducha muzyczności 
pochodzi deklam acja Moissi‘ego, jej pełen  
kontrastyczuości kontur melodyjny, je j dyna­
mika i rytmika, wszystko jedno czy dekla­
muje poezję, czy prozę. Romański punkt 
wyjścia d la  niemieckiej deklam acji Moissi‘e- 
go pozwolił mu zachować świeżość jego w spa­
niałego organu głosowego, brzmiącego jak  
wiolonczela Stradivariusa.

K ró tk iem  słow em  w stępnem  przed  samą 
recytac ją  u sp ra w ied liw ił św ie tn y  artysta

skromność swojego współudziału w  krakow ­
skiej uroczystości ku upamiętnieniu stulecia 
śmierci Goethe*go. W spółudział ten wypadł 
by okazalej, gdyby Moissi mógł był przypo­
mnieć nam swojego Mefista, lub  Torąuata  
Tassa na scenie. A le i na tej jednej stronie, 
na której przyszło mu wygrać swój hymn 
pochwalny na cześć poety weim arskiego, 
zdołał Moissi przelać piękno form goethow- 
skich w ierszy w  słuchacza. Cały kunszt zna­
komitego technika recytacji od delikatnych  
szeptów do stentorowyoh wybuchów  i długo  
wytrzymywanych fraz, m iał zastosowanie w  
kilkunastu krótszych poezjach (Gedichte) i 
fragmentach z W erthera  i Fausta. Słabszemi 
punktami wieczoru okazały się wiersze, któ­
rych recytacja w yw oływ ała  wspom nienie ge - 
njalnych pieśni Schuberta, więc „Bliskość  
ukochanego” i „K ró l elfów ”. D o  wierszy  
Goetlie‘go powstało tyle arcydzieł muzycz­
nych, Schuberta i Hugona W o lfa  —  w  pier­
wszym rzędzie, (nie mówiąc o rozlicznych 
innych kompozytorach), ie  w łaściw ie raz je ­
szcze można było przekonać się o słuszności 
poglądu, ie  zaklęta w  form ę utworu liryczr 
nego myśl przeznaczona jest d la  pieśni lub  
tylko do cichego czytania. Tam  jednak, gdzie 
pamięć nie w yw oływ ała doznanych wcze­
śniej wrażeń nmzyczno-lirycznych deklam a­
cja Moissi‘ego stawała się jakby substytucją 
muzyki, która do wiersza Goethe‘go mogła 
lub  powinna była powstać.

Tłum ny udział publiczności na wieczorze 
Moissi‘ego był ponownym dowodem jak po­
ważnie odniósł się stary K raków  do roczni­
cy Goethe‘go. Z. I.

Polski zdobywcami puharu 
Mskksbjsriy.

W  ogólnej klasyfikacji zespołów, biorących u- 
dział w Makkabjadzie. —  pierwsze miejsce zajęli 
żydzi z Polski zdobywając 377 punktów. Na drą­
giem miejscu —  żydzi amerykańscy £85 pkt. Trze­
cio miejsce zajęli żydzi z Aurtrji 251 pkt., 4) 
z Czechosłowacji 323 pkt.. ół z Palestyny 218 pkt., 
fil z Niemiec- i  t.--Rjwpln po-120  -pkit:, 8 ) z Rumunii 
11 p e t. 9) z 'A n g ’ ji 10 pkt., 11) z Jugosławji 9 
pkt.. 12 )  7. Grecji 5 pkt.

Ani jednego punktu nic zdobyli żydzi: z L itw y , 
Łotwy. Rułgarji, Szwajc-arji, Syrji i wolnego mia­
sta Gdańska.

Jako zwycięzca Makkabjady w  klasyfikacji 
państw —  otrzymała’ reprezentacja żydów pol­
skich pahar Mr.kkabjsdy.

Lmacjtc. —  za najlepsze wyniki w buksie żydzi 
polscy zdobyli także puliar bokserski.

REW ELACJE NIE PRZYNOSZĄCE ZASZCZYTU 
SPORTOW I FRANCUSKIEMU.

W  czasie zebrania jednego z francuskich okrę­
gów bokserskich działacz organizacyjny, Lefroio, 
złożył następujące oświadczenie:

..Oświadczam, że, niestety, pseudoamntnrst.wo 
istnieje w  boksie francuskim od 15 lat i że 90% 
wszystkich bokscrów-a.ui.ńorów we Francji prze­
kracza przepisy amatorskie, utrzymując przy zwro­
cie korztów podróży, także i zwrot utraconych za­
robków, który wynosi nierzadko fantastyczne 
sumy.

„N iektórzy bokserzy fraimvn>cy otrzymywali 15 
tysięcy franków za jeden wyjazd na dystans 2(H> 
kim. Dokumenty w tych sprawach mam u eieble 
i mogę każdej chwili przedstawić” .

ZW YCIĘZCA BIEGU KO LARSKIEG O  P A R Y Ż — 
BRUKSELA.

Słynny doroczny Mcg. kolarski Paryż— Bruksela 
(375 kim.), wygrany został w tym roku przez Belga, 
J. Vervaecke w  czasie 11 g .25 m. Szybkość śre­
dnia zwycięzcy wynosiła 32.3 klni. na godzinę.

Yercaecke byt znacznie lepszy od swoich ry­
wali i  wpadł na metę w  czasie o 9 mi pot lepszym 
od następnego zawodnika, którym był Belg, 
Loncko (11:34,45 sek.), 3) b. mistrz świata Ronses.

NAJLEPSZE PIANINA 
ARNOLDA FIBIGERA

I I
po eonach fabrycznych zniżo­

nych s p r z e d a j ©  Jedyny za­

stępca na K rak ó w  1 okolice

W ŁADYSŁAW BOLONSKI
K R A K Ó W , R Y N E K  GŁ. 84

-o o —

Od Administracji.
Celem uregulowania nakładu 

prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.
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t o  s h f c h a i
n >  J l r a & o r o i e

S o b o t a  9: św. Maryi K leo f.
N i e d z i e l a  10: św. Ezec-hjela.

N i e d z i e l a  10 : wseh. s łońca  o g o l  z.
5.18. zachód  o 18.45.

Z P O LS K IE J  A K A D E M J I U M IE JĘ TN O ­
ŚCI. Posiedzenie W ydzia łu  filo log iczn ego  od ­
będzie się cłn. 11 kw ietnia br. tj. w  poniedzia­
łek o godz. O-ej. Porządek dzienny. 1) Czl. 
T. Grabowski: K ry tyka  literacka w Polsce w 
epoce modernizmu. Cz. J. g) P ro f. A. Kin,wek: 
II brajiskie mijana Boga: Jahwe i Klohhu. —  
(Przedstaw i czl. T . Kow alsk i).

O D W O Ł A N IE  K O N F E R E N C J I T E A T R A L ­
NEJ. Kon ferencja, która miała odbyć się w 
niedziele dma 10 bni. o godz. 15.30 w sali T o ­
w arzystw a Technicznego na temat: ..liozw  ą- 
7. a n o  problemu teatralne car w K ra k o w i:"  zo­
staje z powodow technicznych odłożona na pńż 

■ niejszy termin. który będzie podany w osob­
nych zaproszeniach.

K E U M K T U A lt  T P A T R D  S Ł O W A C K IK f iO .
Sobota: ..Ten. którego bija po tw arzy1 Jn». 

mjcia — g o ś c i n n e  występy Ka/im erza Jnnoszy- 
Stopowskiegok

Niedziela po południu: ..Dzika pszczela'1 (ceny 
zniżone).

Niedziela wieczór: ..Ten. k tó icgo  biją po tw-ł- 
r/\"  (gość. występ Kazimierza Junoszy-Stępow- 
fikiego).

R E P E R T U A R  T E A T R U  D Z IEC IN NEG O  

„P Ł O M Y K '*  (Skarbowa 2).
aNiedz.icla 10: ..Powrót laty1' (godz. 11 rano).

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  OOMl Ż O Ł N IE R Z A  
POLSK IEG O .

Sobola 0: ..Tam gćhie skowronek śpiewa".
Kied/deia 10; ..Oddajeie mi żonę".

K M P K łiT lIĄ S : oW ! K O W
ŚW IT: -Skrzydlata Flota" głównej roli Ra- 

mon Nncarro).
W A N D A :  .D z iew czę  z. nad W o łg i "  (w  głównej 

r0 ]i K o  S y m ) ,  ‘ _ .
APOLLO: ..Kobieta i szpieg" (w głównych ro- 

].,cli Brygida Ilelui, W illy ITitscli),
SZTUKA: ..Taka słodka d/.ii wcjtyim jak ty" 

iw ak roli A ihjv Ondtal.
B A G A T E L A : '  „R ok  1914"  (w  gt. roli Jadwig :i 

kposarskjij.
AD RIA: ..Na zachodzie bez zmian".
SŁOŃCE; „C. k. 1 eldmarsza lek".
UCłECItA; ..Szanghaj— Ekspres-, • w gl. roiacli 

Iłudcna. Dietrich, Anna May Wong).

W Y S T Ę P Y  K A Z IM IE R Z A  J U N O S Z Y -S T U -  
PO W S K IE G O . \\ teatrze m. im. d. s łowack iego 
rozpoczyna dzisiaj krótka gościnę ulubiony w Kra- 
kowm, ' znakomiiy  artwsta, Kazimierz Jnnosza- 
Stepowski w kapitalnej swojej kreacji lir. Ma.a- 
ezim w sztuce Leon ida** Audrp.jewa I en, które­
go bija po twarzy",  popod mirtem barwnego zy 
cia c\rku. zaludnionego niezwykłymi bid/.Kinu ty- 
pami.' rozgrywa się w ' te j  sztuce cichy dramat serc, 
kontrastujący dziwnie z jaskrawa błyskotliwością 
akcesoriów i zdarzeń, K. Jiuiosza-StępowsKi cd- 
a r w .a  w tej sztuce jedm-go 7 największych oryg i­
nałów jakicii pełno ’ wydaje środowisko cyckowe, 
ojca wolfrżerk i Con-nelh, naiwnego dziecka a 
bezpośredniej p rzyczyny tragicznych Konfliktów. 
Obok świetnego artysty, główne rolo w  sztuce 
"ra ja  pp-: V.uklickn. Kunina. Karbowski i.zarazem 
reżyser °zlnki). Fal.tpiak llierowski. Turski, Dą­
browski. W roński. Michalak, ś laezcw .k i  in. „Ten , 
którego biją po tw arzy "  ukaże się także .iuf.ro. a 
następnie 'vc wtorek." dak zawsze, występy K. 
luno=zv Siepowskiego wywoła ły  nadzwyczajno 
zainteresowanie. .lutro po południu, po cenach zni­
żonych świetna komodja L. 1L Morstina „Dzika
T) 47 (* 7 ol < l . 1

EG MONT D L A  S Z K Ó Ł " ,  Arcydzieło Goethego 
,F.;rnv>nt“  grtmc będzie po raz pierwszy fila mło­
dzieży szkolnej, po eonach najniższych, w po­
n i e d z i a ł e k  -1 b. ni. o godz. 8.30 po południu, w  nio- 
sEi-óAinim tekście i całkowitej obsadzie prenijo-

1 '\v PO NIED ZIAŁEK  „M A R T A " Z W YSTĘPEM  
A D Y  SARł. W  dniu 11 b. m. powtarza opora kra­
kowska na przedstawieniu po eonach zniżonych, 
ostatnią nowość swego repertuaru operę minan- 
trczf"-'komiczną F. v. Flotow ‘a -Martę" czyli —
.K ierm asz w Ryszmoiidzic", której prcinjcra 
(w dniu 4 h. m.) zdobyła znów ogromno uzna ni ę 
krakowskiej oporze i spotkała się z pełnym stik- 
cpspui. W  'przedstawieniu poniedzialkowem ol.ok 
słynnej naszej śpiewaczki ł>. _Adv San wy* ąpią 
Pp.: Chodakowska, Szymonowie*, Mazanek, Mazu­
rek, Kruszewski.

Podwyżka opłat i ograniczenia paszportowe.
Już w najbliższych dniach ma wejść w ży. nie mają kosztować dwa razy tyle co obecnie 

cie rozporządzenie o podwyższeniu taksy zn

paszporty zagraniczne. Podw yżka ma być bar­

dzo znaczna, tak, że paszporty w nowym czo .

eznemn ograniczeniu.

Wścieklizna u psów w całym Krakowie,
Jak sio dow iadu jem y, w śc iek lizna  u psów  

w K ra k o w ie  i p o w iec ie  k rakow sk im  szerzy 

s ię w gw ałtow ny sposób. W śc iek lizn ę  zaw lo ­

kły do K rakow a zg łodn ia łe  ppy, w ypędzano 

z dom ów  -okolicznych wsi. .Miejski urząd w e ­

teryn ary jny  chcąc, p rzec iw dzia łać  dalszem u 

szerzen iu  się zarazy zarządzi], aby  psy w ca­

łym  K ra k o w ie  by ły  p row adzon e na smyczy 

i zaopatrzone w kagańce. P sy  w o lno b ie ga ­

jąc?, choćby w kagańcach, będą łow ion o 

p rz e z  rakarza m ie jsk iego  i zg ładzane w ciągu 

2-1 godzili. Od d łuższego czasu urząd w e te ry ­

nary jny czynił starania u kom ppiciiln yeh

Kurs t!'a k erowników szkół,
Otrzymaliśmy następujące pismo: 
Zakciiczoup niedawno w K rakow ie  knrft 

W ydawanie paszportów u lgowych ulegnie zna-„ przekształcający kierow ników  szkół powszech-
1 r.ycli miasta K rakow a i okolicy. Założeniem  

kursu byio  przemienić k ierow ników  szkół z 
państwowobiirców na państwowo! w órców  j to 
w przcer.ieu dwóch tygodni przez wgadanie 
w nich całego szeregu w yk ładów  na tem at d y ­
d ak tyk ’ . pedagogiki oraz ich prawnego stano­
wiska w obce państwa i społeczeństwa. P rz y ­
pominano im aż do znudzenia w szystko to, o

~ o -

w ładz państw owych, aby w zorem  m iast za­

granicznych dokonyw ać szczep ien ia  ochron- ezem już dawno wicdz.idi i co w życiu sztro ln m

nogo psów  p rzec iw  w ściek liźn ie . Dotąd 

rania te nie odnio-dv skutku.

»(«-

M agistra l kom un iku je : W ob ec  siw ierdz.c- 
nia now ych w ypadków  w ściek lizny  u psów  
w D zie ln icy  V  (K ie p a rz ) ulica K row od ersk a  
55 i w  D zie ln icy  V I  (W eso ła ) ulica T op o lo ­
wa 24, M agistrat u znaje cały obszar m iasta 
jako zagrożony zarazą w ściek lizny . Na całym 
teren ie  miasta p rzez p rzec iąg  trzech m iesięcy 
na leży psy trzym ać na uw ięzi, a w  razie  ich 
prow adzen ia  zaopatrzyć w  bezp ieczn e ka­
gańce i trzym ać na smyczy.

Włamanie kasowe w Instytucie weterynarji.
Łupem trójki opryszków padto blisko 4.000 zł.

W  nocy z 0 na 7 hm. dokonano włamania 
do Instytutu weterynarji przy ul. C zystej L . 18. 
Organa śledcze stw ierdziły na miejscu, że spraw­
cy dostali sio przez parkan od strony ul. K ru ­
pniczej na podwórze Instytutu, skąd weszli furt­
ką do budynku. Przez otwarto okno dostali się 
do ustępu a stamtąd bez przeszkód przeszli k o ­
rytarzem piwnicznym na korytarz parterow y a 
stąd do zamkniętej ubikacji produkcji surowic, 
i szczepionek dla celów  lekarsko-w eterynaryj­
nych m ieszczącej sic w gmachu Instytutu W e ­
terynarii i Medycyny Doświadczalnej U. d. 
Tam stała, kasa, ogn iotrw ała  ż której skradli, 
w edług podania administratora tej Instytucji 
Dra Langa kw otę 3,782 złote 51 gr. '

IV  toku dochodzeń w ydzia ł śledczy p rzy trzy  
muł jako sprawców; Ptasińskiego W ładysław a 
(1. 30), montera, bez stałego miejsca zam iesz­
kania. D y ląga  W ładysław a, (1. 21), robotnika, 
zam ieszkałego w Tym ow cj pow iat Brzesko i 
G w izdowską Marję fi. 25) hafciarkę. zam. przy 
ul. K a ł wary jsk iej 78. P rzytrzym any D y lą g  jest 
bratem Ludwika Dyląga znanego i niebezpie­
cznego. operującego bronią, w łam yw acza kn-

nej Gw izdowskiej Zdzisławem , wspólnikiem  Lu­
dw ika  D yląga, odbyw a karę w ięzienia w  Cie­
szynie; sam W ładysław  D y ląg  opuścił w ięz ie ­
nie 8 m arca b. r.

Poszukujący ich, jako  podejrzanych o do­
konanie tej kradzieży w yw iadow cy, zauważyli 
cały tró jkę wspólnie idącą o godz. 15.45. w id o ­
cznie na zakupy ulicą Grodzką. Na w idok  w y 
w indoweów  w szyscy  zatrzym ali się przy jednej 
z ■wystaw starając się w  ten sposób ujść uw agi 
wywiadowców '. Jeden z w yw iad ow ców  ujął

oddawani n rakw kow ali. W yk ład ow cy  zgam ęłf 
honoraria za w ykłady, a słuchacze wrócili do 
warsztatu pracy z tern. z czetn go opuścili 
przed dwom a tygodniam i. N ie —  źle m ówię —  
bo przecież zabrali z seba z kursu coś. czego  
przedtem n‘ e m ieli, przyszli na kuro polni umi­
łowania sw ego zawodu nauczycielskiego, a ode . 
szli z kursu z goryczą  w  sercu i zniechęceniem. 
Jakże to się m ogło stać?

Oto na jw yższy  zw ierzchnik szkoln ictw a 
krakow sk iego swem końcowcm  przemówieniem  
.podczas ..herbatki" zm roził wszelk ie zapały k ie­
rowników . dzieląc się z nimi swemi rcw ela cy j- 
nomi ostrzeżeniami, iż w  szkolnie iw ie  krakow- 
skiem panuje ,.zatęchła ' atmosfera, którą do­
piero on odśw ieży i przeczyści w rą-zczn jac  
prąd pow ietrza z ..Zachodu" (czy  *^i; omyłka, 
co do kierunku prądu?), że w  K rakow ie  kie­
rownicy ,,nic nie rob ią " ale on to zm ieni ..per 
fas et ncfa.s". Przyznał wprawdzie, ż? K ra k o w ­
skie ma siły  naucz, w ysoko kw alifikow ane, ale 
to  ..z łoto ", k tóre  się nie da przerobić na p e- 
niądz. ,.Rumieńcem wstydu —  m ów ił p. kura-, 
tor. Dr. Eustachy N ow ick i —  okrył s ię  k iedy  
żądano od niego, by  eoś pokazał w  szkoln i­
ctw ie krakoarskiem —  a on ośw iadczył, i e  nie 
ma nic do pokazyw an ia".

N ie dziw im y się p. kuratorowi. Nowackie­
mu. że  nie może nic pokazać w  K rakow ie, bo
najprzód trzeba umieć ccś odkryć, a potem 

Pfasiuskiego. drugi D yląga zaś Gw izdowską j dopiero można innym pokazywać. W puszezo- 
zhn-gła i przytrzymano ją dopiero później w  j e j '  uy krótkow idz polonista, czy  h istoryk na- w y -  
mieszkanm przy ul. K a lw ary jsk ic j i tom tłu -Asfaw ę entom ologiczną>w  Akadem ii Um iejętno- 
inaezy się fakt. że p rzy  nioj me znaleziono ża- ści nie odk ry je  tam tych skarbów  przyrody,

jak ie zobaczy przyrodnik  z normałnom okiem. 
N ie  odczuł naw et kurator k rakow sk i p. N ow ie - 
k i tej naiiryniityitiniejszej zasady pedagogicz-

dnych pieniędzy, które w idoczn ie w  m iędzycza­
sie ukryła. Natom iast przy Dylągu  znaleziono 
710 zł. i 51 gr. P rzy  Ptasiń-kim  znaleziono 51 
zł. Dalsze dochodzenia prowadzi w-ydział śłed-1 nej, że szęrzemie ipopłoełsu. wzniecanie zniedhę- 
ezy. cenią i w lew an ie  pełną dłcuią. g o ry c z y  w  serca

w ych ow aw ców  m łodzieży polskiejN ocy  ubiegłej włamano sie do spółdzielni 
roln iczej ..Podhale1’ w  N ow ym  Targu . Sprawcy 
rozpruli podręczną kasę. z k tórej skradli około 
•130 zł. Po lic ja  w droży ła  energiczne dochodze-

sowogo, k tóry  wspólnie z mężom przytrzyma-1 niit w sprawie powyższej.

20 zabudowań spłonęło pod Krakowem.
W czora j koło godz. 1. po południu w y- [ by zostały poparzone, jedna 7, nich ciężko, 

bticlil pożar w gm in ie  Skotn ik i pod Kraku-1 Przypuszcza lna szkoda w ynosi oko ło  70.000 
woni, w  domu A n drze ja  Torby . P rzy  s ilnym  złotych. P rzyczyną pożaru by ła  w ad liw a  bu- 
w ie trze  pożar rozszerzy ł sio z w ie lk a  szybko- dowa kom ina. P rz y  gaszen iu  ogn ia  b y ły

czynne straże pożarn e z K ra kow a , Skotnik, 
B ielan, K ob ierzyn a , K ostrza  i Pychow ic. 

 :oOo:----------

zw łaszcza
dziś w  okresie ogólnej depresji m aforjalnyj i co 
stokroć gorsze m oralnej depresji, to pchnięcie 
nauczycielstwa w  kierunku wfproet przeciwnym , 
niż p. Kurator zamierzał. N ie  tpuy drotra...

A. B „

śria na oko liczne dom y. Sp łonęło 9 dom ów  
m ieszkał r.ycli. 8 stodół, ?> sia jn ie, 1 liróg  oraz 
około 10 centnarów siana i słomy. D w ie  oso-

PwłkewnSk de Rejfnjer

KUPUJICSE W P K O ST  U ŹnÓOŁtt! Ceny ie lśłe  febryczne.

FABRYKA  StlitNA i TOWAIłOW flODNYCB 
e r n e s t  srosius B I E L S K O

sprzedaż hurłow na 1 d e ta liczn a  w naw o otwartej firm ie:

»  B IE L S K A  CEN TRALA  «
K R A K Ó W ,  F L O R I A Ń S K A  23.
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4  osoby utonęły w wezbranym potoku.
T rag iczn e  skutki op ilstw a.

Do K ra k o w a  don ies iono o  tragicznym  

w ypadku, jak i zdarzy ł s ię  w czora j pod Cha-

■przewoiłniczący granicznej kom isji L ig i  N a ro ­
dów, pracującej nad w y ty czen ie®  granicy- m ię­
d zy  Syrją, a Irakiem , spadł *  sam oloh m  pod ­
czas podróży  z Bagdadu do Damaszku i  poniósł 

śmierć.

w  K I N O T E A T R Z E  d ź w i ę k o w y m

p r z e p i ę k n y  p o r y w a j ą c y  f il mP lS Ś f

D Z I E W C Z Ę
z Km

WOŁGIDram at życiowy o snut/ n i  Ne 

gorącej m ło śc i dziewczyny 

do oficera resyjskiego  —

W  ro la c h  g łó w n y c h

Ewelina Hoit —  Igo S y m  —  M ik o łaj  Malików
Śpiewy i tańce rosy.Ękie. rewelacyjna tre^c. — Pilni który wszystkich zachwyci.

W  P R O G R A M I E  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E

Ze wzglądu na obecny kryzys ceny miejsc znacznie zniżone.

W

U
D
H

św. Gertrudy 5 . 1

Początek seansów o godz. 5, 7 i 9‘10 w  niedzielę o godz. 3-clej.

bów ką. K o ło  godz. 8 w ieczór w raca li fu r­

m anką z Jordanow a do  Pon ic : A lo jz y  T ra ­

czyk (la ł 57), W ik to rja  T raczyk  (la t 45 ), Mn- 

rja T raczyk  (la t 26) i F ranciszek  D om a lik  

(la t  36), z S ien iaw y  w  pow . nowotarskim . 

W  czasie p rzejeżdżan ia  p rzez ■wezbrany potok 

w szyscy czw oro , będący w  stanic s iln ego  za­

m roczen ia  a lkoh o low ego , u p a d li do rzek i 

i  utonęli. Jadący z n iem i: W in cen ty  Byd loń  

z  P on ic  i W ład ys ław  C isoń zc Spytkow ic 

zdo ła li sie uratować.

-OQO-

W  święto patronalne Katolickich 
Związków kobiecych

Z w iastow an ia  Najśw . M arji r a n n y  odbędzie, 
s ię  staraniem  K a to lick ie g o  Z w iązku  P c lck  
Msza św . w  k ośc ie le  św . W o jc iech a  w  n ie ­
d z ie lę  1.0 hm. o godz. 0 rano. ze  wspólną 
Km nuiiją św. człon ków , oraz A k ad em ia  uro­
czysta w  sa li n ieb iesk ie j Pontu K a to l i c k m g o  
o  godz. 12 w  połudn ie ze w spółudziałem  Ks. 
B iskupa Tlosponda, prof. Rom ana Dy-boskie­
go, D ra  E stre ich erów n y  i Chóru K s ięży  M i­
sjonarzy. W stęp  ua akadem je  bezp łatny i bez 

zaproszeń.

Zamachy sam obó jcze  trzech  kobiet.
W  hotelu W ik to r ja  popełniła zamach sa­

m obójczy 2SJetn ia K azim iera  Bombalska, przy  
była. do K rakow a  przed dwom a dniami z l l y -  
ślenie.Dcsperatka wypiła, w iększą  ilość esencji 
octow ej; lekarz P ogo to w ia  przepłukał je j żo­
łądek, poczom przew iózł ją  do szpitala.

Na cm entarni rakow ick im , tuż p rzy  wejściu, 
usiłow ała odebrać sobie życ ie  21-letn ia Janina 
Glitnasówna, zani. p rzy  ul. P io tra  M ichałow­
skiego 17. Despcratkę, która truła się jodyną, 
przew ieziono do szpitala św. Łazarza.

Stefan ja Maśnicka. żona inw alidy, właści­
cielka kiosku na pl. Szczepańskim, w yp iła  w  
kiosku, w  zam iarze sam obójczym  większą ilość 
jedyn y. P o tte r  unikowy w ezw a ł straż pożarną, 
która w yważyła! drzwi a lekarz P ogo tow ia  ra ­
tunkowego przew iózł niedoszłą sam obójczynię 

do szpitala.
 ooo----------

W IAD O M O ŚCI K O ŚC IE LN E .
\V KOŚCIELE ŚW. B A R B A R Y  w niedzielę

dnia. 10 b. ni. w  czasie Mszy św. o godz. 10. p." 
Szczęsny R o g a la  Sikorski odśpiewa szereg pieśni 
wiolkanbcTiych układu Krzysztofa Borzędowskiego.

Odpowiedzi Redakcji: Św iadkow i naocznemu. 
. G ościn iec ’ zamieścimy, ty lk o  prosim y potjaś 
bliższe szczegó ły , d o tycząo * te j d rogi, >  "
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Skutki rewelacji kreugerow- 
skich na giełdzie.

Na giełdzie londyńskiej nastąpił gwałtowny 
spadek akcyj Kreugera. Akcje „Swedish Match“ , 
które 1 i-go marca notowano 4 funty 15 sch., one- 
gdaj przy zamknięciu giełdy osiągnęły 13 sch. 
9 d. Akcje „Kreiiger-Toii11 11-go marca notowano 
7 funtów, ostatnio zaś 5 szylingów. Ogółem de­
precjacja kapitału koncernu „Kreuger-Toll11 przez 
spadek akcyj od chwili samobójstwa K reng era, 
wynosi do dnia 7 b. m. przeszło 100 miljonów 
funtów szterlingów.

Obniżenie cen podręczników 
Szkolnych.

W ydawcy książek szkolnych, zgrupowani w o l 
dzielnej Sekcji przy Polskiem Towarzystwie Wy 
dawców Książek, postanowili obniżyć ceny po­
dręczników szkolnych od 10—20% cen dzisiej­
szych, przyezem ceny zniżone obowiązywać będą 
od 10 kwietnia 1932 r.

Chorzy urzędnicy
będą otrzymywać w  aptekach 20 procent rabatu.

Sytuacja urzędników państwow'ych jest w tym 
roku o tyle gorsza, f.e rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 22 marca b. r. o państwowej pomocy 
lekarskiej dla funkcjonarjuszów państwowych nie 
przewiduje już dostarczania im lekarstw na keszt 
Skarbu Państwa.

Wobec tego ministerstwo spraw wewnętrznych 
zwróciło się do województw, by niezwłocznie we­
szły w porozumienie z zarządami wszystkich aptek. 
P rzy  zakupie lekarstw przez fuukcjonacrjuszów pań 
stwowyeh na zasadzie wydanych im w dalszym 
ciągu przez lekarzy recept na dotychczas obowią­
zujących blankietach, aptekarze powinmi przyzna­
wać im te same ulgi, jakie przyznawali Skarbowi 
Państwa, t. j. conajmniej 20% rabatu.

S K A S O W A N IE  D O D A T K O W Y C H  O PŁ A T  
PO C ZTO W YC H .

W  Ministerstw ie poczt i te legr. zapadła w o 
czwartek, w  porozumieniu z naczelnym  kom i­
tatem  do w alk i z bezrobociem  ostateczna de­
cyz ja  skasowania dodatków  do opłat poczto­
wych . k tóre  przez szereg m iesięcy pobierano 
na rzecz bezrobotnych. Z dniem 15 bm. obo­
w ią zyw a ć  będą zatem  w  obrocie posztowym  
dawno stawki, która przypom nieliśm y w  za­
m ieszczonej onogdaj w  dzia le gospodarczym  —  
notatce-

Liczba m ieszkańców  w  uzdrowiskach.
W  Biurze Powszechnych Spisów obliczone zo­

stały prowizoryczne dane, dotyczące liczby mie­
szkańców w  niektórych uzdrowiskach.

Największy przyrost ludności w  porównanui 
z rokiem 1921, mianowicie o 854.8%, wykazuje 
Gdynia, która posiada obecnie 30.210 mieszkań­
ców. W  Zakopanem przyrost ludności wynosi 
101%, liczba mieszkańców —  17.703 osób,

W  Inowrocławiu jest obecnie 30.862 mieszkań­
ców (przyrost o 27.1%). w  Otwocku 14.996 (75.2%), 
w  Busku 5.026 (27.3%), w  Ciechocinku 4.711
(8.1%), w  K ryn icy 4.626 (152% ), w  Zaleszczykach 
4.114 (2.5%), w  Rymanowie-Zdroju 3.617 (2% ), 
w  Dniskienikach 2.Ó53 (91.7%), w  Niemirowie 
3.016 (22.5%). w  Limanowej 2216 (3.4%), w  Kar­
tuzach 5.655 (36%).

Obliczenia dotyczące pozostałych uzdrowisk są 
obecnie w  opracowaniu.

  X - ----
Giełda krakowska.

Kraków 8 kwietnia; (PAT). Giełda bez noto­
wań.

O FIC JALN A G IEŁD A W A LU TO W A.
Warszawa 8 kwietnia. Dolary: 8.90. 8.92. 8.88. 

Dewizy: Belgia 124.90, 125.21, 124.59; Holamdja 
<■361.00, 360.90), 361.85, 360.05; Londyn (33.85, 
33.90), 34.04, 33.70; N ow y Jork 8.90, 8.92, 8.88; 
N ow y Jork telegraficznie 8.91. 8.93, 8.89; Paryż 1 
35.17, 3526. 35.68; Praga 26.41, 26.47. 26.35; Szwaj- 
carja 173.55, 173.98, 173.12; Berlin prywatnie
211.65.

K U R S Y  OBLIGACYJ.
Akcje; Bank Polski 84.50.
Pożyczki; 3% budowlana 38.90 —  4% inwe­

stycyjna 9125— 90.75— 91 —  4% inwestycyjna 80- 
ryjna 95 —  5% konwersyjna 39 — 6% dolarowa 
60—60.25 —  4% dolarowa 50— 50.25—50 —  7% 
stabilizacyjna 57— 57.50—57 —  Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj. bez zmiany.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 8 kwietnia. Paryż 20.29 i pół Londyn 

19.42, N ow y Jork 5.13 i pół, Belgja 71.85. W ło­
chy 26.50, Holandja 208.65, Berlin 121.59. Sztok­
holm 103.00. Oslo 101.50. Kopenhaga 105.50. Sofia 
3.72, Praga 15.20, Warszawa 57 50, Białogród 8.95 
Ateny 6.60, Konstantynopol 2.48, Bukareszt 3.07, 
Hclsingfors 9.00.

Gisłdows ceny zboża.
Na giełdzie zbożowej w  Krakowie notowano 

w  piątek 8 b. ni. następujące ceny; pszenica dwor­
ska "czerwona. 31.25— 81.50, biała 31— 31.25. żyto 
dworskie 27.75— 28, targowe 27.56— 27.75. —  Ten­
dencja spokojna —  dowozy małe.

Dekret węglowy.
D ek re t P rezyden ta  R zp lite j o regu low an iu  

obrotu w ęg la , og łoszony w  D zienn iku  Ustaw  
z 7 b. m. i w chodzący z tym  samym dn iem  
w  życie, s tw arza u nas tę sytuację, że  rząd 
u jął w  sw e ręce ca ły  p rob lem  produkcji 
i zbytu w ęg la  na potrzeby  kra ju  i na eks­
port.

Już obow iązu jący  dotychczas d ekre t z 3-go 
grudn ia  1930 roku p rzyzn aw ał m in is trow i 
p rzem ysłu  i  handlu p ew n e u p raw n ien ia  
w  tym  k ierunku.

O becn ie  w ydan em  rozporządzen iem  zo­
stały on e  n ie ty lko  u trzym ane w  ca łe j rozc ią­
głości, a le  nadto, bardzo da leko  rozszerzone.

W  szczególności rząd nabyw a obecn ie  
p raw o regu low an ia  i kon tro li ob rotów  w ęg la  
zarów no sp rzedaw an ego  na te ren ie  kra ju , 
jak  i p rzeznaczonego na eksport. R ząd  ma 
p raw o kon tro li zapasów , zbytu i dostaw y 
w ęg la , oraz w aru n ków  kszta łtow an ia  s ię  ryn ­
ku w ęg low ego . Zarządy kopalń , organ izacje , 
upow ażn ione p rzez n ie  do sp rzedaży  w ęg la  
z kopab i i osoby za jm u jące się  sprzedażą łub 
dostaw ą w ęg la , b ędą  obow iązan e przedsta­
w iać  na żądan ie  m in istra  p rzem ysłu  i han­
d lu  lub  upow ażn ionych  p rzez n iego  d e lega ­
tów, w sze lk ie  dokum enty, rachunki, o ferty  
i k orespondencję , odnoszącą się  do zbytu 
i dostaw y.

M in ister p rzem ysłu  i handlu  nabyw a da­
le j p ra w o  w yd aw an ia  zakazów  w yw ozu  w ę ­
g la , ogó ln ych  lub też dotyczących n iek tórych  
gatun ków  w ęg la  z  poszczególnych  kopalń , 
m oże on w reszc ie  zarządzić u tw orzen ie  p rzy ­
m usowych organ izacy j w  celu  norm ow an ia 
w yw ozu  i zbytu  w ęg la , oraz w ykon yw ać  kon­
tro lę  nad ich  działa lnością.

M in ister p rzem ysłu  b ęd z ie  ustalał plan 
zaopatrzen ia  ludności w  w ę g ie l,  wyznaczać 
kon tyngen ty do dostaw ien ia  na poszczególne 
ośrodki, dokonyw ać p rzydzia łu  kopaln iom  
kon tyn gen tów  na ryn ek  w ew n ętrzn y  i zagra­
niczny, norm ow ać w y w ó z  z k op a lń  na te  ryn ­
k i i zm ien iać kolejność transportów  w ęg la  
d la  poszczególnych  odb iorców .

P rzek roczen ia  p rzec iw  zakazow i w yw ozu  
w ęg la  zagran icę  zagrożone są ka rą  g rzyw n y  
w  w ysokości 10 zł. od tonny w ę g la  w yw ożon e j 
zagran icę, lub  karą  aresztu do 3 m iesięcy, 
a lbo też obu k aram i łączn ie. N aru szen ie  in ­
nych postanow ień  d ek re tu  zagrożon e jest 
karą  g rzyw n y  do 3.000 zl.. lub  aresztu do 
3 m ies ięcy, a lbo  obu karam i łączn ie. K a ry  
w ym ierza  W yższy  U rzą d  G órn iczy, lub ok rę­
g o w e  u rzęd y  górn icze.

z d z ied z in y  h an d low e j także i  na produkcję, 
na w yd ob yc ie  w ęg la , oraz dal m in is trom  
przem ysłu  p ra w o  regu low an ia  cen w ęg la  
przy sprzedaży z kopa lń  na ryn ek  k ra jow y .

P rzy  tw orzen iu  p rzym u sow ego  zrzeszen ia  
p rzeds ięb iorstw  w ęg low ych  d la  norm ow an ia  
p rodu kcji i zbytu w ę g la  w  k ra ju  i zagra ­
nicą u zysku je obecn ie m in is te r  p rzem ysłu  
i handlu p raw o ustanaw ian ia sk ładek  człon­
ków  tych przym usow ych  organ izacyj, z k tó ­
rych to sk ładek tw orzyć  się b ędą  fundusze 
potrzebne d la os iągn ięc ia  ee lów  i  zadań tych 
organ izacyj. M in ister za tw ierd za  lub n aw et 
m oże nadać tym zrzeszen iom  statut. W  razie  
dojśc ia  do skutku d ob row o ln e j organ izacji 
p rzem ysłu  w ęg low ego , m in ister m oże nadać 
je j charakter prawmy organ izacji p rzym u­
sow ej.

T e  ostatnie postan ow ien ia  dotyczą t. zw. 
funduszu ekspertow ego , na rzecz k tórego  
mają  być opoda tkow an e w szystk ie  te kopa l­
nie, k tóre  p roduku ją  w ę g ie l  na zbyt w  k ra ­
ju, jako  w yb itn ie  ren tow ny Cena bow iem  
tonny w ę g la  eksportow ego  w ynosi loco  k o ­
pa ln ia  8 zł., gdy  eena tonny sp rzedan ej 
w  kra ju  w yn osi od 36— 40 zl. O podatkow an ie  
kopalń  produkujących na zbyt w  k ra ju  m a 
w ynosić: na G órnym  Śląsku po 1.50 zł. od 
tonny, zaś w  Z agłęb iach  k ra kow sk iem  i dą ­
brow sk i em po 1 zł. Z e źród ła  tego spodzie­
w a s ię rząd  osiągnąć fundusz w  w ysokości 
25— 30 m iljo n ó w  zł. rocznie. Zarząd fundu­
szu n a leżeć  b ęd z ie  do  kom isarza  w ęg low ego , 
k tórego  rząd  zam ianu je w  ra z ie  gd yb y  p rze ­
m ysł w ę g lo w y  d ob row o ln ie  i w  zgod z ie  z ży­
czen iam i rządu n ie  w y ło n ił od p ow ied n ie j o r­
gan izacji eksportow ej.

U p raw n ien ia , dotyczące p rzyd zie lan ia  za­
m ów ień  i dostaw  poszczególnym  kopaln iom , 
zw łaszcza o  i le  id z ie  o  zbyt w  k ra ju , jak  za­
p ew n ia  prasa sanacyjna, m ają być stosowane 
w  tym  k ierunku , b y  p rzyd z ia ły  te otrzym y­
w a ły  fab ryk i, k tó re  n ie  ogran icza ją  u s ieb ie  
zatrudn ien ia  i n ie  reduku ją  robotn ików .

F ak tyczn ie  w ię c  ca łk ow ity  ob rót i produk­
cja w ęg la  p rzeszły  pod  k on tro lę  rządu. Z e 
s fer  p rzem ysłow ych  ten eksperym en t etaty- 
zacy jny ob serw ow an y  jest z n iem ałym  scep­
tycyzm em . W skazu ją  b ow iem  na to, że rząd 
już oddaw n a sam jest w łaśc ic ie lem  i przed ­
s ięb io rcą  w ęg low ym , posiadając k ilk a  w ła ­
snych kopalń  —  gospodarka  w  nich jednak  
i w y n ik i p rzez k op a ln ie  te  os iągn ię te , nie 
pozw a la ją  rokow ać zbyt w ie lk ich  n adz ie ji na

N ow y  d ek re t rozszerzy ł k on tro lę  rządu w yn ik i ostatnio w yd an ego  dekretu .

r Jeślibyś udał sic na uroczyste przyjęcie
w stroju nieelegsnckim, niewyiwierzony, nieznajomi popatrzą na Ciebie priez ramię- 
Życte to sala reprezentacyjna — to wieczna defilada jednych przed drngiemi. Człowiek 
elegancki o pielęgnowanej twarzy, włosaeh, białych rękach, wionący wokół siebie zapach 
dobrej perfumy, czy to w biurze, czy na ulicy, czy w domu. imponuje i wzbudza sza­
cunek bezwiedny. Jeśli zaś posiada i zalety ducha i umysł niepospolity lub wdzięk 
jaki swoisty, wówczas króluje i zbiera hołdy i miłość jak kwiaty na bezpańskiej łące. 

Oszczędzanie na pielęgnacji ciała nikomu nie wyszło na zdrowie.

Drogerja — Perfmne«*ja — Skład apteczny
fm . ś w . T e r e s y

Telefon 138-09 S t e f a n  HYLA uL Wiślna 6
poleca: perfumy, wody kolońskie (takie na wagę), pudry, mydła, kremy, wszelkie kosmetyki, 
grzebienie, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do włosów.

 ̂ ■ ■■ —  Stale na składzie: leki, zioła, świeży tran i opatrunki. -- -

lak uzdrowić stosunki w handlu.

osób; obrót jednego przedsiębiorstwa wyniesie 
zatem 28;326 zł., zaś przypisany mu podatek 
obrotow y —  427 zł. P rzy jm u ją* zysk  w  handlu 
na 20 procent —  w yraziłby  s ię  on cy frą  5.065 
złotych.

O bliczyw szy kos-zta opłacanego podatku, 
lokalu, ubezpieczeń społecznych, oświetlenia, 
opału i  procentu od w yłożonego kapitału, 
w  kw oc ie  3890: zysk pozostaje na czysto 1775 
zl., c zy li 148 zł. m iesięcznie d la kupca na 
utrzymanie d la siebie i  rodziny. —  Z tych da­
nych ła tw o wysnuć wniosek, że  proponowane 
przez ankietę postulaty nie poprawią stanu ku- 
p iectwa polskiego i  że trzeba użyć radyka l­
niejszych środków, a w  pierwszej lin ji, zmniej­
szyć nadmierną ilość handlu. B y łob y  to m ożli- 
wem przez odpow iednią zmianę ustaw y o pra­
wie przemysłowem, a m ianow icie w prow adze­
nie postanowień o przymusie uzdolnienia. T a k i 
przepis ustaw owy u łatw iłby pow olną likw idację 
handlu, których w łaściciele nie mają odpowieidL 
n iego przygotow an ia kupieckiego. N ależałoby 
również zaostrzyć przepisy co do prowadzenia 
handlu okrężnego, a to, aby ty lk o  w ładza w o­
jew ódzka m ogła dać zezwolenie, a nie ja k  do­
tąd, gdzie  wystarcza zezwolen ie I. instancji na 
prowadzenie okrężnego handlu. —  Oprócz tych 
zasadniczych zmian ustawowych bezwzględn ie 

należałoby przystąpić do organizacji samorzą­
dow ej na podstawie zasad spółdzielczych, a  to  
przez utworzenie banku kupieckiego i hurtow­
ni dla wspólnego zakupywania towarów. —  
Nip wyczerpałem  w  tych kilku uwagach w szyst­
kiego. coby m ogło stan naszego handlu ule­
czyć, lecz zmiana ustawy o prawie przemysło- 
wom przyczyn iłaby się do uzdrowienia handlu, 
a likw idacja  nadmiernej ilości p laców ek han­
dlowych przez zaostrzenie w ym ogów  k w a lifi­
kacyjnych. zapobiegłaby na przyszłość takim 
jak  dziś m asowym  likw idacjom  wskutek ban­
kructw. A. A.

P od  koniec marca odbyła się w  m inister­
stw ie przemysłu kouferencja w spraw ie pomo­
cy  d la upadającego handlu polskiego. M. i. p. 
W enzel, dyr. Stowarzyszen ia kupców  polskich 
przedstawił referat, traktu jący o postulatach, 
jak ie  akcja pom ocy kupiectwu musi stawiać, 
aby przetrzym anie kryzysu ułatwić.

A  w ięc trzeba: u tw orzyć kom itety samo po 
m ocy kupieckiej, s tw orzyć  biura pomocy dla 
usprawnienia przedsiębiorstw  handlowych, w re­
szcie podjąć akcję porozumienia z innymi dzia­
łami gospodarczym i.

T eoretyczn ie, postulaty tego rodzaju m og ły ­
by m ieć znaczenie dla uzdrow ien ia stosunków 
handlowych, ale w  normalnych warunkach. 
Tym czasem  sprawę kom plikuje inny fakt, a 
m ianowicie ten n iezdrow y u nas objaw , że Poi

ska choruje w łaśnie na przerost pośrednictwa 
handlowego, co w  najsiln iejszym  stopniu przy­
czyn ia się do w ytw orzen ia  rozpaczliw ej —  jak 
obecnie —  sytuacji handlu.

B iorąc za podstawę do obliczenia rok 
1927 —  rok  dobiry d la konjunktury handlowej 
P o lsk i —  a m ianowicie przeglądając s ta tystykę  
akcji w ym iarow ej i poborowej podatków  bez­
pośrednich, stw ierdza się, że w roku tym  istnia­
ło  410.041 przedsiębiorstw handlowych, których  
obrót w edług wymia.ru wynosił 11,614.962.027 
zł., a podatku wym ierzono 175.088.835 zł.

W ed łu g  obliczeń z  r. 1927, przy ogólnem 
zaludnieniu kraju ocenianem na 27 miljonów, 
dochody handlu przedstaw iałyby się następu­
jąco:

Joden Handel w  Polsce przypada na 70

Niedziela 10 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 10 Nabożeństwo ze Lwowa* 

11.58 Sygnał czasu: 12.10--14 Transmisje z W ar­
szawy; 14 Dr. St. Swiba: . 0  zakażnem ronienia u 
krów '1-. 14.20—16.20 Transmisje z Warszawy; 16.20 
i 16.55 P łyty ; 16.40 Odczyt z Warszawy; 17.15 
Odczyt ze Lwowa; 17.30— 19 Transmisje z War­
szawy; 19 Rozmaitości; 19.25 Odczyt p. t. „2ye !« 
książki11 wygł. p. M. Rusinek; 19.40 Program na 
dzień następny; 19.45 Słuchowisko p. t. ..Dziemnł- 
karstwo amerykańskie14 podług Marka Twain1®.; 
50.; 5— 24 Transmisje z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 10 Nabożeństwo z_ Archika­
tedry obrządku rzymsk.-kat, we Lwowie. Trans­
misja na wszystkie stacje polskie; 17.15 „Zabaw* 
i sztuka bawienia się11, wygł. prof. Leon Chwi­
stek. Transmisja na wszystkie stacje polskie; 17.30 
..Rozwój eztukii ludowej11, wygł. prof. A. Rutkow­
ski; 19.25 ? ? ? T rzy  pytajniki p. M. N iwrny; 
19.40 Komunikat sportowy w oprać. p. J. Żukow­
skiego; 23 Koncert zespołu maudolinistów „Hej­
nał11 pod dvr. mr. A. Eplera.

Warszawa (1411.8). G. 10 Nabożeństwo ze Lwo­
wa; 11.58 Sygnał czasu: 12.05 Program na dzień 
bieżący: 12.10 Państw. Instytut Met.; 12.15 Pora­
nek symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej; 14 
..Buraiid i inne 'pastewne11; 14.20 Utwory fortepia­
nowe na 4 ręce: 14.40 „Co słychać, o czem wie­
dzieć trzeba11: 15 Koncert. W yk.: Nina Stokowska 
(skrzypce), M. Zudar (baryton), oraz L. Urstein f 
J. Lefeld (fortepian); 15.55 Program dla dzieci 
starszych i młodzieży; 16.20 Muzyka tanecznai 
w  wyk. orkiestry H. Goida (płyty): 16.40 „Na sło­
necznym szlaku11; 16.55 Utwory wiolonczelowe 
w wyk. Gaspara Oassado (p łyty); 17.15 Odczyt 
ze Lwowa: 17.30 „Wiadomości przyjemne i poży­
teczne11: 17.45 Koncert popołudniowy. W yk.: Orle. 
P. R. pod dyr. J. Dworakowskiego; 19 Rozmaito­
ści; 19.25 Piosenki w  wyk. A . Boguckiego i  Z. 
Te-me (p łyty); 19.40 Procram na dzień następny; 
19.45 Słuchowisko z Krakowa: 20.15 Transmisja 
z Konserwatorjum Warszawskiego: 22 Transmisja! 
koncertu jubileuszowego chóru W aisi. Twa W io ­
ślarskiego ..Duda11 (50-lecie istnienia); 22.40 Pań­
stwowy Instytut Met.: 22.45 Wiadomości sporto­
we: 23 Muzyka tameczna z dancingu Polonia.

Katowice (408.7). G. 14 Ks. dr. B. Roeińsłd: 
„Religja a człowiek współczesn/'; 19 „Bery 5 boj­
ki śląskie11 —  Karlik z Koeyndra —  (prof. St. 
lig oń ).

Przy namawianiu pojedynczych 
esrzemplarzy „Głosu N arodu*
należy równocześnie nadesłać
25 gr. za każdy numer dzien­
nika i opłatę pocztową 10 yr» 

od egzemplarza.

'm* KATAR i GRYPA M
t o z w i a s t u n  z m i e n n e j  a u r y  z w iosną —  G R O Ź N Y  DLA W S Z Y S T K I C H !  uchron ić się jednak m ożna  od  przeziębień kata­

ru i grypy , u żyw a jąc  znanego p ow szech n ie  w  kraju i zagran icam i środka leczn iczego  i  p ro filak tyczn ego

PINOHETHYL -  Cena Zł. 1'75
którego  składniki P H E N O L M E N T H O L C A M P H O R  w  o lejkach  eterycznych  na w acie  w p ro w a d za ją c  do nosa, u latn iają się zw o ln a  w  fo rm ie  m g ły  i  bezpo- 

l średnio d o s ta ją  się do organów oddechowych. — D o nabycia , w e  w szystk ich  aptekach, d rogerja ch  w  Po lsce i w  Gdańsku.
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Znamienny wyrok sadu.
O uszKouffw anie za sz k o d y  w yn ikłe ze strajk u

L ijfsk , P A T  W  procesie zw  ązku saskich 
przem ysłow ców  m etalurgicznych przeciw ko Od­
pow iedzialnem u k ierow n ikow i saskiego zw iąz­
ku robotn ików  m etalowych zapadła dzisia j zn a­
mienna u ch w a ła  k ra jo w e g o  sądu p ra c y , skazu­
jąca przyw ódcę roDOtników na zapłacenie  
10.000 m a ie k  tytu łem  p ierw szej czyści odszko­
dowania za s tr a ty  w y n ik łe  dla zw .ąz k u  przem y- 
stoti ców  z pow odu strajk u  robotn ików . W  ko- 
iacii robotn iczych w yrok  ten w vw o ła ł w ielk ie 
olm -zenie.

Zniżka stupy dyskontowej w  Niemczach.
tleniu , 8 kwietnia. Bank R zeszy  obn iżył z 

ważnością od 9 Dm. stopę dyskontow ą z 6 na 
5 i pół procent a siopę lom bardowy z 7 na 6 
i pój procent.

Francusk, pro ekt unj1 monetarnej.
W ied eń . (P A T )  ..Neue F re ie  P re s s e “  do ­

nosi z Lon dyn u : S łychać że istotn ie ze  strony 
francusk iej została zapropon ow ana oprócz 
p re fe ren cy j m iędzy . o państw am i sukoesyj- 
n e im  także 1 unja monetarna. Do unji te j 
m ia łaby  pm/j tapić Jugoslaw ja . Rumun ja, 
Austrja i W ęg ry . l i  kolach m iarodajnych 
wskazują, że p ro jek t unji m oneta rn ej napot­
ka na duże trudności. M iaroda jn e  kola 
w  C zechosłow acji ju ż obecn ie stanowczo w y ­
stępują p rzec iw  tego rodzaju p lanow i.

Straszny  czyn sza 'eńca .
P aryż, 8 kwietnia. W  m iejscowości .Scte w  

południowej Francji pew iru robotnik hiszpański 
W przystęp ie szału począł na u licy strzelać na 
oślep, za b ijając  2  m ężczyzn i raniąc 5 k o biety. 
8ziik1 nieć pob iegł dalej i po drodze zastrzelił 
jeszcze dw óch m ęzczyzn , w tein pew nego o jca  
c z w o rg a  dzieci. P o  dokonaniu tei zbrodm sza­
leniec pohtbgł do Swego mieszkania, w  którem 
sic z a b a ry k o w a ł. P o lic ja  w targnęła do mieszka 
nia przemocą, a g d y  szaleniec począł do niej 
strzelać je je n  z poliejanfów. d obył rew o lw eru  

i zabił go na m iejscu.

Hale targowe w Monachium
spłonęły.

Monachium 8 kwietnia. VT olbrzymiej hali tar­
gowej t. 7w. kchranenhalle w  śródmieściu Mona- 
ehjitn wybuch! ubiegłej nocy olbrzymi pożar, 
który dopiero w godzinach przedpołudniowych zo­
stał 'żiokalizow.ir.y. "Wskutek silnego wichru ak­
cja ratunkowa była niezwykle utrudniona. Od pło­
nącego kolosa zajęły się cz.ier;, sąsieunie kamie­
nice, które jednak uratowano. Hala spłonęła dosz­
czętnie. Dawniej budynek ten służył za halę tar­
gowa, obecnie mieściły się w nim magazyny i jatki 
rzeźnicze. Podczas akcji ratunkowej 54 osoby od­
mo rany w tern 36 strażaków-. Straty matcrjal- 
i są znaczner.

Chef mieć rabina w Izbie Lordów.
„J cw is -h  Chronicie*’ ogłasza artykuł w stę­

pny, W k tórym  dom aga się aby pro jektow ana 
reformo Izb y  Lordów- ustanowiła też reprezen­
tację wyznania żydow sk iego  w  Izb ie  Lordów. 
Pod ług dotychczasow ego systemu, k tóry  pow  
sta ł k ilkaset la t temu w  Tzbie Lordow  zasiada i 
20 biskupów anglikańskich.

..Jowisli t 'hronic-lc’ * podkreśla, iż .żydowska, 
(ipóbicit.-i. w\ znaniowa w  A n glji powinna uzy-1 
skać obccuie stalą reprezentację, w  Izb ic  Lor- , 
dow  w  osobie naczelnego rabina żydow stw a j 

angielsk iego.

S T A N  O B LĘ Ż E N IA  W  C H ILE .
L o n d y n , S kwietnia. Z  S a n tia g o  de Chile  

donoszą, że rząd chilijski o gło sił dziś stan  oblę  
żenią w  całym  k raju  na p rzeciąg  2  m iesięcy

jjlepsza i najtańsza B 1 i  L IZ  N &
E < y H ł l  Fabryka b ie lizny K raków , szew ska 4.

P. ^rrsczFW SH i min s t re n w m e n fte i i i .
•Tak przedwczoraj rozeszła się wiadomości, ♦.« 

b muli i er Mura.czuw.-ki otrzymał emeryturr mi- 
nislcriali.ą. Mhadumości tej me dowierzaliśmy, u 

jfl. 7,3, m ylną. Tvmczftf?0ni witiuoinośt* ići 
notwierdza się i powtarza ją w.ęrsg dziOMuków. 
P . yimaczcwski miał o lm  mać emorsturą m  pod- 
stawie specjalnego rozpnrzi$he® a 1 rezydenta. 
Będzie jedynym w  Polsce Tumistrein-enn ryt ai.

Czy to jest. w  porządku z punktu widzenia pra­
wnego, narazio nie wiadomo.

"Wątpliwości te nasuwają, się z, tego powodu, 
żr notatki o przyznaniu p. Moraezewskwmu - 
rytury. nic po łają podstawy prawnej, a miano- 
w icie ' nie powołują przepisów ustawy rraerytąj- 
ncj, zgodnie z którymi miałby w ymtar nastapio. 
Cu du emerytur miinrsłerjalnych istnieje jedynie 
przepis noweli do ustawo- emeiyŁ. ogłoszony •*’ 
marca b. r„ mocą którego urzędnikom państw 0- 
wrfli mianowanym ministrami w  czasie piastowa­
nia manilatu poselskiego, zalicza się do wysługi 
emerytalnej v  razie zwojińąęfti ze stanowiska mi­
nistra pozostały czas piastowania tego mandafu, 
a to w  przypadku, gdy w oliwili zwolnienia ze 
stanom iska ministra dany funkcjonariusz nio na­
był jeszcze prawa do uposażenia emerytalnego. 
Zastrzeżenia jednak ark 9-gu ustaw-y emerytalnej 
o ogolr.ej ilości czasu potrzebnego dla uzyskani i 
prawa do emetyUtry mają tu pełno zastosowanie 

P. Moraozewski był wprawdzie, w  swoim czasię_ 
5użvmerem koleiowym, czy jednak nabył wszystkie 
tc prawa, jakich wymaga się od każdego urzę­
dnika dla uzyskania emerytury —  pozostaje nie- 
wyjaśnionem.

Podróż Stimsoną do Europy.
Nowy Jork 8 kwietnia. Sekretarz stanu Sliie- ua była do ustępstw w dziedzii ie r -dwojenia —

son w-siadł dziś na okręi fiam-uski „Ile  de France- , 
na którym odbęćteie podróż do Europy. Paszp.ur 
jego iwjzowajn; jest, uo Francji, Szwajcarji, Belgii 
i Anglji, Oświadczył jednak, żc o w izy do Anglji 
i Belgji wystarał się tylko „na wszelki wypadek*'.

Przed wyjazdem z Waszyngtonu Ftimson 
był dłuższą rozmowę z przew odniczącym konosji 
zagranicznej senatu, aemuorcm Boraiiem. Później 
przyjął Stimson przefljtawTwółł prasy wobec kló- 
rych zdementował pogłoskę, jakoby Ameryka skłon

w zamian za energiczniejszą akcję Ligi Narodu-v 
W. konflikcie chińsko-ja pońsk im. Postępowanie 
•biponji nie mogło K w i  en) zm iewó, zdana Athe- 
r.k i. że silne zbrojenia są jednytp z nnjgiówrćoj- 

I s z y l i  faktorów, prących do wojny. Zresztą Ame­
ryka z zadowoleniem stwierdza, że takie państwa 
enrnpcjskk) potępiły postępowanie Japonji wobtiCj 
Clii u i uważa, że wszelkie wynoszone na C!ii- 
liftcli ii-iępstwa nigdy ire zostaną uzr.ano za wią­
żące.

%

Niemcy rozbiły konre im ię  londyńską.
OPINJE PRASY

Paryż 8 kwietnia. M korespondencjach z Lon­
dynu dzienniki paryskie jednogłośnie uważają l;on 
ferencie czterech państw za rozbitą. Aby konfe­
rencję jeszcze ratować, usiłował M«c Donald do- 
protradzić do przyjęcia propozycji delegata wło­
skiego, któryproponował, by konferencję „czte- 
rech“Y'/.am:enic na konferencję „dziewięciu'* przez 
zaproszenie co udziaiu w ninj r--pvez.C7itamó\\ z<t- 
rtercsowanych_ państw nnddunnjskich.

Pc pornz.uirieiru się z Tardieu. Flandin projekt 
wL slii udmieił. Odmowę swoją Tardieu umotywo­
wał ’ cm. ż i _ onferrncja ..dziewięciu'’ me usunie 
tych tru.inuści, na ni', ie natrafia kcoferencja 
..cłteiecli , a nawet wp*rosl przeciw-nie —  ucż-! je 
jiowiekszyć. W 'ę k v ,ś ' o/:ennik'iw jed.icgłośn # 
siwurdzi. /•■> wina T/.bicia lvOn, -rPiicji spml.i 
w pierwszym rzędzie na Niemcy.

„Matin*1 pisze; AV iiistorji dyplomacji niema 
chyba pouobnego wypadku. ab\ niepowodzenie 
rslaio tak otwarcie przyznane. My Francuzi mo- 

żpir.,; sobie na to pozwolić, ponieważ wybraliśmy 
sic do Londynu nio poto.aby bronić własnych in­
teresów-, lecz prz.\ ivieźliśmy z sobą szczerą wolę  ̂
pr7.yjśo.j,% innym z pomocą. Przegraliśmy proces, 
który właściwie nie był naszym, chvba w ym wy­
padku, że -każdą, ideę zawierającą Trcrwiastki S7,a.
! hetne i zdrow y rozum ludzki nazw'’emv szerzą 
Franci.-ką. W  tym w-ypadku spada wina na Nicin 
cy-. Jeśli się jurro sytuacja. Aust'-ji i Wealcf po ( 
gors !▼. będziemy mogli wskazać winowajcę. Ela 
nas jest konferencja skończona. UezwniPśmy gest, I 
szlachetny, -ik- nie zna cż.iiśmy dokrej i-;di pa dni -1 
giej strorde". ' >

„r'etit Pari-ien” -iwi- rdza; P.a. z aaroi .igO". n 
i -acn.owę uczytrfpi ja  nainir.i«j?zvi ń ustęp‘ w 
•v d 7 't  dzinie gasn^dar-czei uniceslwPy 1’iemcy ca­
łą spraw-ę. Na nich też spadnie cah odpowiedzial­
ność, jeśli Austrja i IVęgry. których przyjacie-

FRANCLSK IEJ.

leni nazywają się Niemcy, ogłoszą moratorium, 
czyli przyznają się publicznie do bankructwa. 
Niemcy uprawiają, jak najgorszą politykę, pole- 
gająrfi lia skłonieniu Wiediwh i Budapesztu th  
ogłoszenia moratorjum, alęv w ślad za nimi Berlin 
u&zynit to sarno. Jest- to niebezpieczna gra. któi-a 
może Nictr.coin przynieść zupełnie, co innego niż 
się spodziewają. Tm  pozycja niemiecka zawarcia 
ńkliłdów dw-usłrnrmycli międzv mocarstwami a 
państwami nacldunajskiemi z wykliiezeniem Oze- 
lioslowacii. nie oznaczałaby żadnej pomocy, lecz 

byłaby dalszym ciągiem akcji pangermanr.tycz- 
nej“ .

Oficjalny komunikat.
Londyn 8 kwietnia, Konferencja czterech mo­

carstw odroczyła się dziś w południe, na czas nie­
określony. Pj> dzisiejszem posiedzeniu plenarnem 
wydany został komunikat1 następujący:

..Reprezentowane na konferencji rządy zgodne 
są, że sytuacja finansowa i gospodarcza państw 
uaddunajskich. jesb ma być uzdrowiona, wymaga 
natychmiastowego działania samych zainteresowa­
nych państw jak i państw innych. Dalej osiągnię­
to porozumienie, że akcia taka leży w interesie 
sanacji gospodarczej Europy Pierwszy krok w tym 
kierunku zosrał zrobiony. YV wyniku obrad wyłonił 
się szereg punktów natury gospodarczej, wymaga­
jący bliższego zbadania. Tymczasem zapowiedzia­
ne na przyszły tydzień konferencje genewskie nlru 
dniałyby normalny przebieg prac obecnej konfe­
rencji Biorąc to pod uwagę, każdy z czterech 
rządów obiecał sprawę poddać dokładnemu zbada­
niu i w miarę możności jak najrychlej zawiado­
mić inne trzy rządy o stanowisku, jakie w tej 
sprawie zajmie, oraz podać do wiadomości tvra 
rządom metodę, jaką uważa uu Jals/ego prowa­
dzenia akcji".

D i i i  sensacyjna 
r s f e m j e r a V ciechai i w k i n o t e a t r z e

Rewelaewjnego areydz/eła „Paramounta*. reżyserii genjalnero twórcy słynnych filmów:

J O Z E F A  i/on S T E R N  B E R G A  „Marocco* i  „ X - 2 7 “ .
Najpiękniejszy f i l m  

t e g o  s e z o n uSZAN6HAJ IKSPtffS
l.o le główne o najwyższym wyrazie artyzmu stwarzają

M A i J Ł F N A  D I E T R I C H .  C IIYE BRDOM, MML f lA Y  W O \0
Codziennie przedsprzedaż biletów przedpołudniem od 11.30 do 13.33 popołudniu.

—----- §55-----=  Zniżki I wolne wstępy nieważne do odwotania.

Od Środy 
dn. 6 kwietnia b.

•  i w  K i n o t e a t r z e„ P ^ g & t e l a
Ostatnie dni. Geni wybitnie zniżone 

R O K  „ U Ł A N  1 D Z I E W C Z Y N A *  R O K

aby dać możność wszystkim Krako­
wianom oglądania arcydzieł? tak aktu­

alnego dla Kiakowa

L

dramat najw iększej miłości według sceuarjnsza W acława Sieroszewskiego p. t.

W  rolach  g łów n ych  para n*j7 ,nakom U *zyeh  po lsk ich  a r ty s tó w

J A D W I G A  S M O S A R S K A  W ITO IC -  C O N T I
na c z e le  w ie lk ie g o  zespo łu  św ie tn ych  a rtys tów .

1 914 1?14

Samobójstwo znanego kunca warszawskiego.
Warszawa 8. 4. (Telcf. wl.), Duże wrażenie 

w- kolacii gospodarszyeli i w oalem mieście wv- 
w-ołula wiadomość o samobójstwie Aacława Pa­
kulskiego, znanego kupca i przewodniczącego sto­
warzyszenia kupców winno kolonjalnych. (O fS 
(‘ io tym donosimy pokrótce na str.|P4iej. —  BrJ.?. 
Dopełni on samobójstwo z rana.

Pakulski okazywał w ostatnich dniach dj.-ic 
duże zdenerwowanie. Około godz. 7 Pakulsk* zjadł 
śniadanie i miał się udać do pracy. Opuściwszy 
mieszkanie- udał się on do klatki schodowe.! ( 
podwórza, wyszedł na taras piątego pietra, zdjął 
fam palto, kapelusz położył na barierze okalającej 
turas, a, naslępnio na kap alkil papieru napisał 
kilka' słów do policji, podając przyczynę śmierth 
i prosząc,, by nikogo nie winiono o jego śniiere. 
kartkę tę zabrały władze. Po napisaniu tej kartki

Pakulski skoczył z tarasu 1 poniósł śmierć na 
miejscu. Zwłoki dostrzeżono dopiero w  pół godziny 
po samobójstwie.

Pakulski był współwłaścicielem domu handlo­
wego „Bracia ’ Pabuiscy“ , oraz firmy „Eoward 
Langner”, L iczył 49 lat. Przyczyną samobójstwa 
oprócz kłopotów finansowych, jest prawdopodo­
bnie zdenerwowanie spowodowane fafcten. że po 
licja wykryła w  składzie firmy „Edw. i-angner”
przy ul. Zielnej —  9 kg. sacharyny- Sacharyna 
była tann cvl szeregu la.t, a, pozostawi Ig ją  firma 
..Żieleniecki” . Znalezienie sacharyny rzuciło cień 
na opinję frmy „Langner” , co bardzo dotknęło 
Pakulskiego.

Bracia Pakulscy cieszą się wielkiem zaufaimam 
finansowem, a przedsiębiorsiwo ich liczy kilka 
sklepów, cieszących się bardzo dobrą renomą.

Przemysłowcy węglowi deklaruią gotowość
D O B R O W O LN E G O  U T W O R Z E N IA  FU ND U SZU  E K S PO R TO W E G O .

W a rsza w a , s . 4 . (T u M . w ł.). YV wyn î-kni ro - 
kowan pcmiipdtzy Minfetjei^twdSi PraMrryEMi a  
przedstaw icielam i przem ysłu  v  ęgio w ego  zsrło- 
='li się do tegoż M inisterstwa-przeinyisłowcy wę 
głow i zorganizowani w polskiej k o n w en cji w ę ­
glo w ej j z łoży li na ręce D yrektora Departaanen 

tu Górak zo-llut.iiie.zcgo Pechego w iążącą de­
k la ra cję  co do dobrow oln ego utw orzen ia fu n ­
duszu w y ró w n a w c z e g o , k tó ry  będzie przezna-

b iorstw  w ęg lo w y ch . W o b e c  niezałatwierra kil­
k u  s p o m y d i p u n łd ó w  p om ięd zy soibą, prz 'n y -  
słrrw cy prosili .jednocześnie inkptstra Zarzyckie-- 
g o  o rozsądzenie ieh sporu drogą, arbitrażu.

Budapeszt, l ’ \ T. P o  dwudniowym  strajku 
zecerów  ukazały się dzisiaj w  Budapeszcie 
w szystk ie dzienniki.V. * V   ft-r, ItytUl^ Û Ct/7l t  jll ł/v«,..» *

czony na pokryw-anie strat, p łynących z eks- Jerozolim a. (P A T ).  Otrzyanano tu ni:’potwi.’ r-
portu w ęg la  na .ynk j północne. Sprawa utwo 
rżenia tego funduszu w :ą.że s;ę, bezpośrednio 
z obniżką, która nastąpiła w zarobkach robo

dzoną dotychczas w iadom ość z Damaszku, że 
w  7,wią,zku z w yboram i doszło tam do rozru­
chów, w  których  w yn iku  było kilkunastu za-

tn!k ó w  i płacach fu n k cjo n arju szó w  przetłsię- b itych  i w ielu  ran n ych .

Próby regu lowania  za lep łasn i  
podatkowych.

W arszawa, S. 4. (T e lc f w ł.) p rzygotow ań * 
jest ogłoszen ie rozporządzenia wykonawczego,, 
które ureguluje spłatę zaległości podatkowych, 
narosłych do 1 października 1931 r. Jak w iado­
mo. zaległości z podatków , przypadających po 
tym terminie,- uważane są za  bieżące. R ozg ra ­
niczenie podatków  zaległych  od bieżących, po­
siada duże znp.ezcrtic ze w zględu  na to, że ulgł 
podatkowe a w ięc i odroczenia płatności zale­
g łych podatków  stosowane będą tylko do tych 
podatników, k tórzy  będą wpłacać punktualnie 
b ieżące i następne należności podatkowe. D e­
cyzją  w iccprem jera Zaw adzk iego opłaty podat­
ków  zaległych  dla roln ików , płacących obecnie 
w terminach należności podatkow e, zostały o- 
drcczone do 13 sierpnia 1933 r.

Afera szpiegowska w  Sagiębiu 
Dąbrowskiem.

..Polonia” donosi, że na terenie Śląska t Zagłę­
bia Dąbrowskiego wykryto aferę szpiegowstcą 
lAyv ' id jednego z państw usiłował wykryć pe-“ "rie 
tajemnice przemysłowe polskich fabryk cnem:'*- 
■nyo.b w Z a d  D ąbrowskim  i na ŚDsku.

Szczegóły śledz­
twa trzymane <są w tajemnicy.

D O R L A T Y  DO B ILETÓ YV K O L E J O W Y C H  
U T R Z Y M A N E .

M arszaw a, 8. 4. (T e le f. w ł.) M inister kom u­
nikacji postanow ił utrzym ać w  dalszym  ciągu 
dop łaty  na rzecz bezrobotnych’ do ko lc jow ycłi 
biletów  osobowych , oraz przesyłek towarowych. 
DopiaTy utrzym ywane bedą do 15 października. 

D E P A R T A M E N T  Z D R O W IA  W  R E SO R C IE  
P R A C Y .

W arszaw a, 8. 4. (T e le f. wł.j. C zynniki rzą. 
dowe zdecydow ały się defin ityw nie przenieść 
Penartam ent Służ.by Zdrowia z Min Sur. W ewn. 
do .Ministerstwa Pracy i Opieki Społ. 0 bocnie 
om awiane jest formalne załatwienie tej sprawy. 
Zmiana będzie przenrow ."Izona w  najbliższym  
czacie.

7 ZAG R Ó D  W  KIELECKIE.M  SPŁO N Ę ŁO -
Kielce. P A T . —  W e w si Łaszkow a, pow iatu  

jędrzejow skiego, w  zagrodzie Jana Gębki, w y ­
buchł nożar, k tó ry  przeniósł się na sąsiednie 
zabudowania i zn iszczył ogółem  7 zagród. Stra 
ty  wynoszą 530000 zł. "W czaaie p oża r ' 2 caoby 
odn iosły lekk ie  poparzenia, natom iast 3-letni* 
dziecko Wircentugo Yiaztrra odniosło szereg c ię ­
żkich poimrzeri. —  P oża r  pow stał a powodu 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem.

P R Z Y J Ę C IA  W  M IN IS T . S P R A W  Z A G R
W arszaw a, 8. 4. (T e le f w ł )  M inister Zalesk i 

przyją ł Duncjusza a-postolekn-go Msgr. Marmag. 
giego, ambasadora w łosk iego  p. Vanutellt* 
R eya  oraz ambasadora francuskiego p. Laro- 
che£a.

ZamachowiFC s łan ie  przed sądem.
Wiedeń, P A T . JjH. W . Abendb la tt”  donosi, 

żo prokuratura w ygo tow a ła  ak t oskarż.euia p n «  
c*wko Sylwestrowi Maiuszce o usiłowanie za­
machu kolejowego pod Anzbachem. Oskarżenie 
idzie w kierunku zbrodni gwałtu publicznego, 
popełnionego przez złośliw e uszkodzenie toru 
ko le jow ego . Prokuratura w iedeńska nie wniosła 
oskarżenia z pow odu zamachów w B ia Torbagy  
i J iiterbog, poniew aż Matuszka po odsiedzeniu 
kary w  Austrjl stanie przed sądem węgierskim  
Rozprawal odbędzie się z końcem b !eżąeego m;e- 
sin ca, lub z początkiem  maja.

Japońskie oddzia ły  opuszcza ją  Szanphaj.
Londyn, 8 kw ietn ia . W ed le  ionłe&ień z T o ­

kio kom isja w o jskow a chińsko-japońska obradu­
jąca w  Szanghaju doszła do porozumienia w  
sprawie wvcofania wojsk japońskich z Szangha­
ju, W ojska japońskie mają być wycofane w jak 
najkrótszym terminie.

PRZELOT „ZE PPE L IN A " PRZEZ 
A T L A N T Y K

Berlin, 8 k w ie tn ia  S terow iec  ..Gr-f Zep» 
pehn“  wylądował wczoraj wieczór w  Pernam- 
buco. P rz e b y ł on p rzes trzeń  Friedrichsha- 
fen — Pern am bu co w  61 godzin, b iją c  w ten 
sposób sw e  p op rzedn ie  rek o rd y  o k ilk a  go­
dzin . Szybszy  p rzy lo t d o  celu  zaw dzięcza  ste- 
row iec  korzystnym wiatrom podez" s ealej 
podróży.

ŚMIERĆ D W u G H  P ILO TÓ W  
PO D Oł.OMUNCEM.

Morawska Ostrawa. P A T  N ieda leko  Oło­
muńca spadł z wysokości 200 m. sam olot w oj­
skow y \ r . 13. A . Pilot i obserwator z pułku lot­
niczego w  Ołomuńcu ponieśli śmierć na miejscu. 
\parat u lfg ł zupełnemu zniszczeniu K atastro fa  

nastąpiła podczas wirażu, w  chwili gdy  samo­
lo t  w racał na lotn isko, wskutek uszkodzenia 
śmfgln.

T R O C K I CHCE S IĘ  KU RO YYAĆ  W  E STO N j T.
Tallin , P A T . Trasa m iejscowa pod? !e. że 

T rock i, któremu rząd czechosłowacki odm ów ił 
prawa, w jazdu  do Czechosłowacji zw rócił sie o- 
liecuio do reąću cMoń-kicc-o z proślw o  udzie le­
nie mu zezw olen ia na 3 m iesięczny pobyt w  
m iejscowości kuracyjnej Tarnaw ie d la przepro­
wadzenia kuracji. Podczas swesro pobytu  w  
Tarna.wio T rock i obięcujo w strzym ać się od 
wszelk iej działalności politycznej. Prośba T ro ­
ck iego będzie rozpatryw ana na nadzwyczajnem  
posiedzeniu rzadn estońskiego.
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Marusia
autoryzowane tłumaczenie z francuskiego 

Zofji Skolimowskiej.

—  Swoją drogą z dziećmi ogromny kło­
pot — oświadczyła pani d ‘Entxave.

—  Mniejszy niż czasem z pieskami —  
odparł ksiądz łagodnie.

Karasia jednak nie wyrzekła się życia 
światowego. Byłoby- to przedwcześnie. Cze­
muż bierze w  zabawach dość pilny nawet 
udział? Trzeba się liczyć z chwiejnością za­
mierzeń u panien. W  towarzystwach spotka­
ła bowiem młodzieńca, który na zabawie 
w  Compiegne, wydanej z okazji jej lat ośm- 
nastu, zdobył powodzenie, tańcząc z panią 
d ‘Entrave tango, Karola de Montbenoit, są­
siada V ieux Moulin, gdyż jego rodzice za­
kupili Prieuró, graniczący z ogromnym ma­
sywem zamczyska Pierrefonds, na skraja 
lasu. Karol de Montbenoit jest od niej star­
szy o dziesięć łat zapewne, odibył wojnę bez 
rozgłosu, zrazu w służbie automobilowej a 
potem przy tankach.

Kależy do tegoczesnych młodzieńców, 
dla których maszyna żadnych nie ma ta­
jemnic; w ładają nią, jak żywą, posłuszną 
istotą. Po kilku burzliwych i próżniaczych 
latach, jął się zarządu swych dóbr —  w iel­
kiego obszaru między Pierrofonds a Villers- 
Cotterets, lecz zimy spędza w  Paryżu. Jest

jednym z tych ludzi, którzy odrazu w yw ie­
rają wpływ  na kobiety i tłumy. Jedne i dru­
gie wrażliwe są na pozory. Karasia umiał 
go przykuć rozmową. Opowiedziała mu o 
swych odwiedzinach w  dzielnicy robotniczej), 
on zaś odkryj w  sobie ambicje polityczne.

— Lecz widzi pani, mając tytuł, mogę 
zwyciężyć tylko jako kandydat skrajnej le­
wicy.

—  Nie powinniśmy zdradzać warstwy 
społecznej, do której należymy.

—  W ięc nigdy nie byłbym wybrany.
—  Zdaje mi się. że gdybym była męż­

czyzną, nie zajmowałabym się wcale partia­
mi politycznemu. W alkę wyborczą prowadzi­
łabym pod hasłem ogólnych zagadnień, eko­
nomicznych, pomieszkamiowych, prawa glo­
sowania. zresztą, już nie wiem czego. Lecz 
nie dałabym się wciągnąć pod jakąś klasy­
fikacje.

— Pani mi nie odmówi swej rady, do­
brze?

Zapewne, to jej pochlebia. Przyzwycza­
iła. się rozmawiać z nim zamiast tańczyć. 
Gdy mówi, ożyw iają się je j duże, ciemne 
oczy, rzucają złote błyski. Wówczas swym 
odrębnym czarem bierze górę nad każdą, 
nawet najładniejszą rywalką. Nie wie atoli, 
że Karol de Montbenoit przez swego nota- 
rjusza zasięgnął wiadomości o pani cTEn- 
trave. Spadek po ojcu jest znaczny. W  ra­
zie rozdziału majątku, pani d ‘Entrave mu­
siałaby ograniczyć tryb domu. Kariera po­
lityczna wym aga w ielkiego majątku.

Młodzi spotykali się na tych zebraniach; 
na które nie zapraszają starszych. Lecz dla

pani d :Entrave, tak chętnie wszędzie widzia 
nej, nie istnieje ta barjera. Może śmiało za­
liczać się do młodzieży. Karasia manewruje 
zręcznie, aby ją  wykluczyć, niekiedyr bez po 
wodzenia.

I oto Michalina wpada na pana de Mont­
benoit.

—  Ach, mój tancerz z Compiegne, mój 
pierwszjr tancerz!

Jej „p ierw szy" tancerz zaczyna uprzej­
mym protestem.

—  O, pierwszy! pochlebia mi pani!
—  Chcę powiedzieć pierwszy po wojnie. 

Pierwszy do nowych tańców. Nie znałam 
ich wówczas.

—  Pani improwizowała je w lot, a w takt 
muzyki:

—  Teraz jestem bieglejsza w  sztuce.
— A  więc spróbujmy.
Obejmuje ją  ramieniem i płyną w  takt 

walca ,-116sitation“ . Pani d ‘Entrave dopro­
wadziła sztukę taneczną do szczytu dosko­
nałości. Trudno wyobrazić sobie tancerkę 
równie giętką, zrośniętą z meloćlją tańca. 
I  —  dziw rzadki —  otaczające pary zdają 

t sobie sprawę z piękności rytmu pojętego 
w  ten sposób- zatrzymują się kolejno, jedna, 
draga i wszystkie, aż wreszcie w  dużym sa­
lonie oni tylko wirują w  kole ogólnego po­
dziwu i zapatrzonych oczu. A  gdy w  takt 
ostatnich westchnień jazzu zamierały 
uskrzydlone ich kroki, wybuchły oklaski.

— O, —  powiada Michalina - wzruszona 
i zarumieniona jak panina na pierwszym ba­
lu —  cóż za niespodzianka! Mieliśmy licz­
nych widzów!

—  N igdy jeszcze taniec nie sp ra w ił m l 
takiej przyjemności —  w yznaje Montbe- 
noit. Przypominał mi wrażenie chwili, gdy 
samolot odczepia się od ziemi, by wzlecieć. 
Z panią miałem uczucie wzlotu!

—  Próbował pan jazdy samolotem?

—  Parę razy. S łyszy pani, w idzowie do­
magają się powtórki.

Jak wówczas w  Compiegne, tak teraz 
rozlega się bisowanie. Rozpoczynają na no­
wo. Rozpoczynaliby tak ciągle. Czemże są 
rozmowy z Karusią wobec uskrzydlonego 
rytmu? Karasia z zaciśniętemu ustami ucze­
stniczy triumfowi matki. A  potem Karol de 
Montbenoit przypomina sobie cel, do które­
go dąży i wraca do dyskretnych zalotów, 
które Karasia przyjmuje dosyć zimno; roz­
mowa upada tedy, a nawiązana znowu, to­
czy się leniwo. Czyżby zrezygnowała z wal­
ki? Wszak ma lat, dwadzieścia przeciwko 
czterdziestu! A toli czterdziestka, matki sta­
nowi przedziwną dojrzałość. Rzekłbyś, prze­
spała pięć łat wojny, wolnych od trudów 
życia światowego i jaJk śpiąca królewna zbu 
dziła się wypoczęta i świeża.Któż powiedział 
że ból niszczy? Nieraz smutnym jest wypo­
czynkiem dla znużonych niedospanemi no­
cami. Przynajmniej dla Michaliny był tego 
rodzaju wypoczynkiem.

—  Jedna tylko fotograf ja była w  portfe­
lu ojca — powtarza sobie Karasia, gdy Ka­
rol de Montbenoit usiłuje nawiązać przerwa­
ne flirtu nici.

(Dalszy ciąg nastąpi-,

jedynie m m a m m  polska m m
O D L E W N IE  D Z W O N  O W

6DACI PEŁCZYŃSKICH LUDWIKA PEŁCZYŃSKIEGO t Shi
W K A Ł l l S Z U

ni. K ró le  lan a  Sobieskiego 25.
W P R Z E M Y S Ł U
ul. Krasińskiego 63.

Cenj najniższe.

Dostarcza dzwony wszelkich 
rozmiarów i tonów, według 
n a j n o w s z y c h  szablonów 

francuskich. 
Przelewa stare nieużyteczne 
dzwony, oraz dostraja dzwo­
ny nowe do starych już istnie­
jących pod gwarancją czystej 

harmonji. 
Wykonuje kompletne żelaz­
ne dzwonnice. Wysyła na 
żądanie strony na miejsce 
specjalistę w  celu udzielenia 
f a c h o w y c h  porad i wska­

zówek.
Spłata ratami.

Kapelusze
męskie

na obecny sezon po 
cenach zniżonych

*• polica

Antoni Jarosz,
Kraków, Sław kow ska 24

Dom XX . Marków.

znecziie notanialy
Damskie pończochy od U D !
Również skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Z ofja A hsahow o
Kraków, W iślna  L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 

bory do krawieezyzny.

F A B R . S K Ł A D

Płócien i Bielizny
Kraków  R- Kowalski W iślna 8.

POLECA:
Do wypraw ślubnych, wszelkie gatunki płócien parkali, batystów, nansuków  
Obrusy, ręczniki, ścierki. Płótna łniane kościelne i dohaftu. C H U STK I CZAR­
NE KLASZTORNE, koca, kołdry sienniki, chusteczki, krawaty, POŃCZOCHY

skarpetki i. t. p.

Wielki wybór Ceny znacznie zniżone.

mii . . i . h
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WYBORNE MASŁO DESEROWE
z pasłeuryzowanej śmietanki, zawierające duży procent tłuszczu, 

długo zachowające sw g świeżość, oraz dworskie codzienni! świeże,

poleca po przystępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
Kraków, ul. Florjańska L. 49.

Hotelom, restauracjom, pensjonatom rab a t !! !

-s»®
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Aktualne na okres wiosenny!
Księgarnia Krakowska, Kraków ulica św. Krzyża 1. 13
B O R YS E W IC Z Ó W N A  E .: Praktyczna hodowla Z ł.  

drobiu, dostosowana do gospodarstwa prze­
m ysłowego z 50 rysunkami ras i planami 
kurn ików  oraz chory drobiu i ich leczenie 5.—

B R ZO ZO W SK I SŁ: Agrest, porzeczki, maliny 1.80

—  Bzy, konwalja, narcyzy . . • 1.50
—  Hodow la roślin w pokoju i na bal-

\ konie ................................................. 1.40

s—  Hodowla róż w  gruncie i doniczkach 2.—
—  Nowy sposób hodowli truskawek . 1.50
>—  Szparagi, rabarbar, arcydzięgiel . 1.50
i—  W ieczny ogród owocowy i polskie

ogrody fo r m o w e ....................................3.—
_  W inogrona, brzoskwinie, m orele . 1.50

CHESTER J. H.: P ies, wychowanie i rasy . 3.—
CHOMICZ J.: Jak uprawiać ziem ię i stosować

nawozy sztuczne w  ogrodzie i sadzie . . 150
CH R ZĄSZCZ T.: Napoje chłodzące. Lemonja-

dy, moszcze owocowe, kwas chlebowy i inne 2.—

GOŁOGÓRSKI T . M. D r: Rachunek wyrów­

nawczy. Podręcznik dla doświadczalników
i przyrodn ików   5.40

oprawne 6.80
JA N K O W SK I E. Prof.: Ogródek m iłośnika . 1.50

—  Sad i ogród owocowy. Cz. I. . . 18.—
oprawne 19.50

—  Sad i ogród owocowy. Cz. I I .  . . 8.—
oprawne 9.50

K R U S ZY Ń S K I L.: Najczęściej spotykane za- 
| razy drobiu . . . . . . .  — .20
ŁE B K O W S K I J.: Kw iaty dochodowe w  gruncie 2.40

—  O g r ó d k i  ozdobne przy dworkach 
i willach. —  Około 100 rysunków
i p l a n ó w .................................................7.50

M A C IE JE W SK I J.: Najlepsze gruszki u nas . 2.40
M A K O W SK I Z.: Zwalczanie szkodników i

chorób drzew  i w a r z y w ...................................2.40

M O CZARSKI Z. Prof. Dr, SZUM AN J. D r:
Zarys genetyki zw ierzęcej . . . .  10.—

oprawne 12.—

—  Ogród i pasieka przy szkole pow­
szechnej i ro ln iczej . '. 1-50

—  Ogródki na piaskach . . . .  1.50
—  Ogródki przy w illach (owocowy, wa­

rzywny, o z d o b n y ) .......................1.50
—  P ielęgnow an ie kw iatów  w  pokoju . 1.50
—  Sałata, rzodkiewka, rzodk iew  . . 1.80
—  U p i ę k s z a n i e  balkonów i okien

kwiatam i  2.40
N IE D B A Ł  L. X .: Hodowla, wychowanie i tre­

sura wyżła d o m o w ego ............................ 12.—
oprawne 14.—

N IK L E W S K I B. D r: Obornik . . . . .  9.—
, oprawne 11.—

O TM IA N O W SK I SŁ: M eljoracje łąk . . . 5.—
T R Z E B IŃ S K I J. Prof.: C h o r o b y  roślin

(F itopa to log ja ) ....................................16.—
oprawne 18.—

W A W R Z K IE W IC Z  U.: Praktyczna hodowla
m orwy białej ....................................

N E H FIN G  E.: 12 m iesięcy pracy w  ogrodzie .
—  Kaktusy w  mieszkaniu .

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe, po doliczeniu do cen powyżej podanych, k o s z t ó w  przesyłki.
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